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    Odprzystanku był jeszcze kawał drogi, zwłaszcza dla kogoś, kto  jak Pirx  niósł walizkę. Nad bielejącymi widmowo polami stał mglisty przedświt, asfaltem szły ześwistem opon ciężarówki poprzedzane osrebrzonymi kłębami pary, ich tylne światła zapalały się czerwono przed zakrętami. Przekładając walizkę zręki doręki, spojrzał wgórę. Mgła musiała być niska, bozobaczył gwiazdy. Mimo woli poszukał kursowej dla Marsa. Wtym momencie szary mrok zadrżał. Nieprawdopodobnie zielony ogień prześwietlił nawylot mgłę. Odruchowo otworzył usta, już nadciągał grzmot, azanim gorący podmuch. Grunt zadygotał. Wjednej chwili nad równiną wzeszło zielone słońce. Śniegi rozgorzały jadowitym blaskiem ażpowidnokrąg, cienie przydrożnych słupów zaczęły biec przed siebie, wszystko, conie było jaskrawą zielenią, stało się czarne, jak zwęglone. Pirx, rozcierając pozieleniałe dłonie, patrzył, jak jeden zoświetlonych upiornie strzelistych minaretów, które, jakby zadziwnym kaprysem budowniczego, wznosiły się pośrodku okolonej wzgórzami kotliny, odrywa się odziemi, jak stojąc nakolumnie ognia poczyna majestatycznie iść wgórę, akiedy grzmot stał się materialną siłą wypełniającą przestrzeń, zobaczył przez szpary między palcami dalekie wieże, budynki, cysterny obwiedzione brylantową aureolą. Szyby kapitanatu rozbłysły, jakby szalał zanimi pożar, wszystkie kontury poczęły falować igiąć się wrozżarzonym powietrzu, asprawca tego widowiska, rycząc triumfalnie, znikał już nawysokości, pozostawiwszy wdole ogromny, czarny krąg dymiącej ziemi. Pochwili zugwieżdżonego nieba zaczął padać ciepły, grubokroplisty deszcz kondensacji.


    Pirx podniósł swoje brzemię iposzedł dalej. Wzlot rakiety przełamał jak gdyby noc  zkażdą chwilą robiło się jaśniej iwidać było, jak osiada wrowach topniejący śnieg, acała równina wynurza się spod obłoków pary.


    Zastatkami świecącymi odwody szły długie mury ochronne dla załogi lotniska oskarpach okrytych darnią. Martwa, nasiąkła wilgocią zeszłoroczna trawa nie dawała dobrego oparcia stopom, ale spieszyło mu się, więc zamiast szukać schodków najbliższego przejścia, zrozbiegu wspiął się nagórę izobaczył ją zdaleka.


    Wyższa odwszystkich innych rakiet stała osobno wysoka jak wieża. Takich nie budowano odlat. Omijał rozlane nabetonie płytkie kałuże wody, dalej już ich prawie nie było, wyparowała momentalnie odtermicznego udaru, czworokątne płyty sucho iostro, jak wlecie, dzwoniły pod krokami. Im był bliżej, tym bardziej musiał zadzierać głowę. Pancerz wyglądał, jakby go naprzemian smarowano klejem inacierano zmieszanymi zgliną szmatami. Kiedyś próbowano dodawać dopowłokowych tungstenów włókna azbestowego karbidku. Kiedy się taki statek przypalił parę razy nahamowaniu atmosferycznym, wyglądał jak obdzierany zeskóry  cały wstrzępach. Nie warto było ich zdzierać  wnet wyłaziły. Opory przy starcie, jasna rzecz, olbrzymie. Stateczność, sterowność  prosto przed Trybunał Kosmiczny: jeden kryminał.


    Szedł, nie spiesząc się, choć walizka porządnie już mu ciążyła, ale chciał dokładnie obejrzeć sobie statek zzewnątrz; ażurowa konstrukcja trapu rysowała się natle nieba iście Jakubową drabiną, ściana rakiety szara była jak kamień  wszystko zresztą było jeszcze szare: rozwłóczone pobetonie puste skrzynki, butle, łachy pordzewiałego żelastwa, dzwona metalowych wężów. Rozrzucone chaotycznie, świadczyły opośpiechu, zjakim dokonano załadunku. Dwadzieścia kroków przed trapem postawił walizkę isię rozejrzał. Wyglądało nato, żeładunek jest już zaokrętowany; rozkraczona nagąsienicach ogromna pochylnia towarowa została odsunięta izaczepy jej wisiały wpowietrzu, zedwa metry odkadłuba. Wyminął stalową łapę, którą statek, niebotyczny iczarny teraz natle zorzy, wspierał się obeton, izszedł pod rufę. Wokół łapy żelbet osiadł pod strasznym ciężarem, strzeliwszy wotoczeniu rysami pęknięć.


    Nieźle zapłacą izato  pomyślał oarmatorach, wchodząc wobszar cienia rzucanego przez rufę. Zodrzuconą wtył głową zatrzymał się pod lejem pierwszej wyrzutni. Obrzeże ziejące zbyt wysoko, bymógł go dosięgnąć, pokrywały grube nawarstwienia kopciu. Wciągnął badawczo powietrze. Choć silniki milczały oddawna, wyczuł ślad ostrego, charakterystycznego swędu jonizacji.


    Chodź no tu  powiedział ktoś ztyłu. Odwrócił się, ale nie zobaczył nikogo. Iznowu usłyszał ten sam głos jakby zodległości trzech kroków.


    Hej, jest tu kto?!  krzyknął. Głos zabrzmiał głucho pod czarną, rozdziawioną dziesiątkami wylotów kopułą rufy. Odpowiedziała cisza. Przeszedł nadrugą stronę izobaczył krzątających się wodległości jakichś trzystu metrów ludzi  stojąc rzędem, wlekli poziemi ciężki wąż paliwowy. Poza tym było pusto. Nasłuchiwał chwilę, ażdoszły go, tym razem zwysoka, niewyraźne, bełkotliwe głosy. Musiałto być efekt wylotowych lejów: działały jak reflektor, skupiając dźwięki otoczenia. Wrócił powalizkę iruszył znią dotrapu.


    Sześciopiętrową drabinę przemierzył, nie wiedząc otym nawet, zajęty myślami, choć jakie były  nie umiałby powiedzieć. Uszczytu, naotoczonej aluminiową poręczą platformie nawet się nie obejrzał, żeby pożegnać wzrokiem okolicę. Nie przyszło muto dogłowy. Nim pchnął klapę, powiódł palcami popancerzu. Istna tarka. Jego chropowatość nasuwała myśl ozżartej kwasami skale.


    No, comam robić, sam chciałem  mruknął. Klapa otwarła się ciężko, jakby przywalona głazami. Komora ciśnieniowa wyglądała jak wnętrze beczki. Powiódł palcami porurach, roztarł suchy pył. Rdza.


    Przeciskając się przez wewnętrzny właz, zdążył jeszcze zauważyć, żeuszczelka jest połatana. Wgórę iwdół biegły pionowe studnie korytarzy oświetlonych bocznymi lampami. Ich światło zlewało się wperspektywie wbłękitnawą smużkę. Gdzieś szumiały wentylatory, nosowo cmokała niewidzialna pompa. Wyprostował się. Jak przedłużenie własnego ciała poczuł otaczający go masyw pokładów ipancerzy. Niech diabli wezmą  19 000 ton!


    Nadrodze dosterowni nie spotkał nikogo. Korytarz wypełniała cisza tak ostateczna, jakby statek był już wpróżni. Pneumatyczną wyściółkę ścian pokrywały plamy; liny służące zaoparcie przy braku ciążenia zwisały nisko, sparciałe. Spawane iprzecinane dziesiątki razy złącza rurociągów wyglądały niczym nadwęglone bulwy wyciągnięte zpopieliska. Pochylnią, jedną idrugą, doszedł dosześciobocznego pomieszczenia zmetalowymi drzwiami ozaokrąglonych kątach wkażdej ścianie. Okręcone postronkiem, zamiast pneumatyków, miedziane klamki.


    Okienka numeratorów ukazywały szklane bielma. Nacisnął taster informatora  przekaźnik trzasnął, wmetalowej puszce coś zaszeleściło, ale tarczka pozostała ciemna.


    No, comam robić?  pomyślał.  Lecieć zeskargą doSPT?


    Otworzył drzwi. Sterownia wyglądała jak sala tronowa. Wszkłach martwych ekranów zobaczył się jak wlustrze  kapelusz doreszty stracił fason oddeszczu, zwalizką, wjesionce robił wrażenie zabłąkanego mieszczucha. Nawzniesieniu stały budzące rozmiarami szacunek fotele pilotów, zwaliste, zsiedzeniem wkształcie głębokiego negatywu ludzkiego ciała  zapada się wnie popierś. Postawił walizkę napodłodze ipodszedł dopierwszego. Wypełnił go cień niczym widmo ostatniego sternika. Uderzył dłonią woparcie  buchnął kurz, zakręciło mu wnosie, zaczął kichać raz poraz wściekły, ażnagle się roześmiał. Pianowa wyściółka poręczy zmurszała odstarości. Kalkulatory  takich jeszcze nie widział. Ich twórca musiał się zapatrzyć worgany. Zegarów napulpitach było jak maku  trzeba bymieć zesto oczu, aby je naraz ogarnąć. Odwrócił się wolno. Szedł oczami odściany dościany, widział plątaninę łatanych kabli, skorodowane płyty izolacji, żelazne koła ręcznego opuszczania hermetycznych grodzi wyświechtane oddotyku rąk, spłowiałą czerwień rozrządu gaśnic  wszystko było tak zakurzone, tak stare...


    Kopnął amortyzatory fotela. Odrazu pociekło zhydraulików.


    Inni latali, to ija potrafię  pomyślał. Wrócił nakorytarz, przeciwległymi drzwiami dostał się doburtowego przejścia iposzedł przed siebie. Tuż zaszybem windy zauważył naścianie ciemniejsze, wypuczone miejsce. Przyłożył dłoń  nie omylił się. Plomba poprzestrzelinie. Poszukał wotoczeniu dalszych śladów przebicia, ale zmieniono widać całą sekcję  strop iściany były gładkie. Wrócił oczami doplomby. Cement zastygł gruzłami, wydało mu się, żedostrzega wnim niewyraźne odbicie dłoni, które pracowały wgwałtownym pośpiechu. Wsiadł dowindy izjechał nasam dół, dostosu. Zaszybą przesuwały się miarowo oświetlone cyfry pokładów: piąty... szósty... siódmy...


    Nadole było chłodno. Korytarz skręcał łukiem, zbiegał się zinnymi, poprzez wydłużony, niski przedsionek widział już drzwi komory stosu. Tu było jeszcze chłodniej; para oddechu bielała wświetle zakurzonych lamp. Potrząsnął głową. Zamrażalniki? Musiały być gdzieś blisko. Nadstawił ucha. Blachy poszycia drgały wstrząsane słabo dzwoniącym pulsem. Przeszedł pod nawisłymi ciężko stropami, które wtórowały głucho jego krokom, nie mogąc otrząsnąć się zwrażenia, żejest wgłębi podziemi. Korba hermetycznych drzwi nie dawała się obrócić. Naparł mocniej  ani drgnęła. Już chciał stanąć naniej nogą, kiedy zorientował się wsystemie zamkowym; musiał pierwej wyciągnąć zabezpieczającą sztabkę.


    Zatymi drzwiami były następne  dwuskrzydłowe, napionowej osi, grube jak wskarbcu. Lakier łuszczył się zestali, nawysokości oczu odczytywał resztkę czerwonych liter:


    N... BEZP... STWO


    Znalazł się wciasnym przejściu  prawie zupełnie ciemnym. Kiedy postawił nogę naprogu, coś szczęknęło iprosto wtwarz buchnął mu biały blask; równocześnie zajaśniała tablica zczaszką naskrzyżowanych piszczelach.


    Ależ bali się wtedy!  pomyślał. Blacha stopni zabębniła głucho, kiedy schodził dokomory. Znalazł się jakby nadnie wyschłej fosy  naprzeciw, wypukła niczym blanka fortecznego muru, szarzała wysoka nadwa piętra ochronna ściana reaktora pokryta zielonkawą iżółtą ospą niewielkich wybrzuszeń. To były plomby postarych promienistych przeciekach. Spróbował je policzyć  ale kiedy wszedł napomost izobaczył mur zwysoka, dał spokój; wniektórych miejscach nie widać już było spod nich betonu.


    Pomost stojący nażelaznych kolumienkach oddzielały odreszty komory wielkie szyby  jakby nań nasadzono pudło zeszkła. Domyślił się, żeto szkło ołowiowe mające chronić przed twardym promieniowaniem, ale itak wydał mu się ten zabytek atomowej architektury nonsensem.


    Pod czymś wrodzaju niewielkiego daszka sterczały wycelowane wbrzuch stosu, rozcapierzone promieniście liczniki Geigera. Wosobnej wnęce znalazł zegary  martwe, zwyjątkiem jednego. Stos najałowym rozruchu.


    Zeszedł nadół, ukląkł izajrzał dostudzienki pomiarowej. Lustra peryskopu były wczarnych plamach odstarości. Trochę zadużo szlaki radioaktywnej, ale ostatecznie Marsto nie Jowisz  można obrócić wdziesięć dni. Wyglądało nato, żepaliwa jest nakilka takich rejsów. Uruchomił kadmowe blendy. Wskazówka się zatrzęsła iniechętnie przesunęła nadrugi koniec skali. Sprawdził opóźnienie  ujdzie. Tyle, aby kontrola SPT przepuściła  zprzymknięciem oka.


    Coś poruszyło się wkącie. Dwa zielone światełka. Zapatrzył się wnie idrgnął, boprzesunęły się wolno. Podszedł bliżej. To był kot. Czarny, chudy. Miauknął cicho iprzywarł grzbietem dojego nogi. Uśmiechnął się iposzukał wotoczeniu wzrokiem, ażznalazł wysoko, nażelaznej półce rząd klatek. Coś białawego mrowiło się wnich pospiesznie. Odczasu doczasu łysnął między drutami czarny paciorek oka. Białe myszy. Wożono je jeszcze czasem nastarych statkach jako żywe wskaźniki radioaktywnego przecieku. Pochylił się, żeby pogłaskać kota, ale ten umknął mu izwracając głowę kunajciemniejszej, zwężonej części komory, cicho miauknął, wygiął grzbiet inawyprężonych łapach przesunął się kubetonowej skarpie, zaktórą czerniało coś, jakby czworokątne przejście. Koniec wyprężonego ogona zadrgał, zwierzę pełzało dalej, już ledwo widoczne wpółmroku. Pirx, zaintrygowany, zajrzał tam, schylając głowę. Wpochyłej ścianie widniały nawpół uchylone kwadratowe drzwiczki, wewnątrz refleks światła połyskiwał naczymś, cowziął zazwoje metalowego węża. Kot wpatrywał się wto nastroszony, jego zesztywniały ogon wykonywał drobne ruchy.


    No, coznowu, tam nic nie ma  mruknął Pirx iprzysiadając prawie naobcasach, zbliżył oczy dociemnej wnęki. Wśrodku siedział ktoś. Matowe błyski leżały naskulonym torsie. Kot zaczął zbliżać się dodrzwiczek, miaucząc cichutko. Oczy Pirxa przywykały dociemności  coraz wyraźniej dostrzegał spiczaste, wysoko uniesione kolana, lśniący słabo metal nagolenników iopasujących je segmentowych ramion. Tylko głowa kryła się wcieniu.


    Kot miauknął.


    Jedno ramię poruszyło się zchrzęstem, wysunęło nazewnątrz idotykając końcami żelaznych palców podłogi, utworzyło skośny most, poktórym kot szmyrgnął błyskawicznie wgórę iusadowił się nabarku siedzącego.


    Hej, ty  powiedział Pirx, nie wiadomo  dokota czy dotego stworu, który powoli, jakby pokonując ogromny opór, jął cofać rękę. Odezwanie się Pirxa sparaliżowało ten ruch. Żelazne palce stuknęły obeton.


    Kto tamto  odezwał się zniekształcony, jakby dobywający się zżelaznej rury głos  Terminus mówi  kto?


    Cotu robisz?  spytał Pirx.


    Ter-minus  tu  jestem  zim-no  źle  widzę  dukał chrypliwie głos.


    Czy pilnujesz stosu?  spytał Pirx. Tracił już nadzieję, żedowie się czegoś odautomatu, strupieszałego, jak cały statek, ale wobliczu zielonych ślepiów nie mógł jakoś zrejterować wpół słowa.


    Ter-minus  stosu  zabełkotało wbetonowym schowku  ja  stosu. Stosu...  powtarzał jakby zgłupkowatym zadowoleniem.


    Wstań!  krzyknął Pirx, bonic innego nie przyszło mu dogłowy. Wśrodku zachrzęściło. Cofnął się okrok, widząc, jak zciemności wysuwają się dwie żelazne rękawice orozstawionych palcach, obracają się nazewnątrz, jak zaczepiają oframugę izaczynają holować tułów, wktórym przeciągle zachrobotało. Metalowy kadłub się gibnął, wyjrzał naświatło iwstawał przy zgrzytaniu ipisku wszystkich stawów. Napoprzecznych złączach blachy, zaciemniając kurz, który ją pokrywał, wystąpiły krople oliwy. Podobny raczej dorycerza wzbroi aniżeli doautomatu, chwiał się powoli naboki.


    Czy tu jest twoje miejsce?  spytał Pirx. Szklane oczy automatu rozeszły się naboki, krążąc wolno pootoczeniu, iten zez nadał jego płaskiej, metalowej twarzy wyraz całkowitej tępoty.


    Plomby przygoto-wane  dwa, sześć, osiem funtów  źle  widać  zimno...


    Głos wydobywał się nie zgłowy, lecz zszerokiej tarczy piersiowej automatu.


    Kot, zwinięty wkłębek, patrzył naPirxa zwysokości jego barku.


    Plom-by goto-we skrzeczał dalej Terminus. Wykonywał jednocześnie drobne ruchy będące zaczątkami dobrze Pirxowi znanej operacji  jak gdyby nabierał czegoś zpowietrza szuflowato ustawionymi garściami ipchnięciem umieszczałto gdzieś przed sobą  tak naprzemiennymi ruchami opatruje się radioaktywne przecieki. Oksydowany tors zachwiał się gwałtowniej, czarny kot zgrzytnął pazurami poblasze, nie utrzymał się izgniewnym fuknięciem buchnął czarną smugą wdół, dotykając wprzelocie nóg Pirxa. Automat jakby tego nie zauważył. Umilkł, tylko jego ręce wikłały się jeszcze wszczątkowych, gasnących ruchach, które stanowiły jak gdyby coraz słabsze nieme echo jego słów  ażzamarł.


    Pirx spojrzał nacałą wzaciekach, skamieniałą odstarości ścianę reaktora pokrytą raz koło razu ciemniejszymi plamami cementowych opatrunków iwrócił oczami doTerminusa. Musiał on być bardzo stary  kto wie, czy nie starszy odstatku. Prawy bark wyglądał nawymieniony, biodra iuda nosiły wyraźne ślady spawania, dokoła żelaznych szwów blacha, odpuszczona żarem, przybrała granitową niemal barwę.


    Terminus!  krzyknął, zupełnie jakby odzywał się dogłuchego  idź naswoje miejsce!


    Słucham. Ter-minus.


    Automat cofnął się niczym rak dootwartego schowka izgrzytając, jął wciskać się dośrodka. Pirx obejrzał się zakotem, ale nigdzie go nie było. Wrócił nagórę, zamknął zasobą hermetyczne drzwi ipojechał windą naczwarty pokład  dokabiny nawigacyjnej.


    Szeroka iniska, zpoczerniałą, dębową boazerią ibelkowanym stropem przypominała kajutę okrętową. Miała okrętowe iluminatory wmiedzianych pierściennych ramach, przez które padało dzienne światło. Jakieś czterdzieści lat temu panowała taka moda; nawet plastykowe pokrycia ścian imitowały wówczas drewnianą klepkę. Otworzył okrągłe okno iomal nie stuknął czołem wgłuchy mur. Złudzenie dziennego światła dawały ukryte jarzeniówki. Zatrzasnął okno iodwrócił się. Zgwiazdowych stołów ażnapodłogę zwisały mapy nieba, bladoniebieskie jak morza wgeografii, pokątach walały się rulony zużytej kalki upstrzone kursowymi wykresami, rysownica pod punktowym reflektorkiem cała była podziobana ukłuciami cyrkli, wkącie stało biurko, przed nim  dębowy fotel przyśrubowany dopodłogi, pod siedzeniem miał kulowy przegub, żeby można go pochylać wdowolną stronę, obok ciągnęły się wpuszczone wboazerię, zwaliste szafy biblioteczne.


    Istna arka Noego.


    Czyto dlatego agent, już popodpisaniu umowy, powiedział mu: „Dostaje pan historyczny statek”?


    Stary  to jeszcze nie historyczny.


    Zaczął kolejno wysuwać szuflady biurka, ażznalazł książkę okrętową  wielką, wwyślizganej skórzanej oprawie, zzaśniedziałymi okuciami. Wciąż stał, jakby nie mogąc się zdobyć nazajęcie tego wielkiego, wysiedzianego fotela. Odchylił okładkę. Napierwszej stronie widniała data próbnego rejsu ifotogram aktu technicznego stoczni. Mrugnął powiekami; nie było go jeszcze wtedy naświecie. Poszukał ostatniego zapisu  ten był teraz najważniejszy. Zgadzał się ztym, cousłyszał odagenta  statek odtygodnia ładował maszyny idrobnicę dla Marsa, start, wyznaczony na28, opóźnił się  odtrzech dni liczy się postojowe. To dlatego tak się spieszyli  postojowe wziemskim porcie może zrujnować milionera...


    Kartkował wolno książkę, nie czytając wyblakłego pisma, chwytał tylko pojedyncze, stereotypowe zwroty, kursowe cyfry, wyniki obliczeń  nie zatrzymywał się nigdzie, jakby szukając wniej czegoś innego. Zestrumienia kartek wyłoniła się jedna  nagórze:


    Statek wprowadzony dostoczni Ampers-Hart naremont Ikategorii.


    Data pochodziła sprzed trzech lat.


    Icóż takiego ulepszyli? Nie był taki znów ciekaw, ale przejrzał spis robót, dziwiąc się coraz bardziej  wymieniono pancerze dziobowe, szesnaście sekcji pokładów, wręgi obsady reaktora, grodzie hermetyczne...


    Nowe grodzie iwręgi?


    Prawda  agent mówił coś ojakiejś starej awarii. Aleto nie była zwykła awaria  raczej katastrofa.


    Odwrócił stronę, żeby dowiedzieć się czegoś zzapisów poprzedzających remont. Najpierw znalazł port przeznaczenia: Mars. Ładunek: drobnica. Załoga: pierwszy oficer-inżynier Pratt, drugi  Wayne, piloci Potter iNolan, mechanik Simon...


    Adowódca?


    Cofnął się jeszcze ostronę idrgnął.


    Data przejęcia statku  sprzed dziewiętnastu lat.


    Ipodpis.


    Pierwszy nawigator  Momssen.


    Momssen!


    Owionął go suchy żar.


    Jakto Momssen? Przecież chyba nie tenMomssen! Przecież... przecież tamto  to był inny statek!


    Ale data się zgadzała: upłynęło odniej dziewiętnaście lat. Zaraz. Tylko powoli. Powoli.


    Wrócił doksiążki okrętowej. Zamaszyste, wyraźne pismo. Wyblakły atrament. Pierwszy dzień podróży. Drugi, trzeci. Mierny przeciek reaktora: 0,4 rtg/godzinę. Nałożono plomby. Obliczenia kursu. Gwiazdowy fix.


    Dalej, dalej!


    Nie czytał: skakał oczami pozwartych rządkach pisma.


    Jest!


    Data, której uczył się wszkole jako chłopiec, ipod nią: Ogodz. 16.40 Cz. L.odebrane Ostrzeżenie Met. Dejmosa przed pochodzącą zjowiszowej perturbacji Leonidów chmurą idącą kursem kolizji 7 chyż. 40 km/sek. przez sektor własny. Odbiór O.M.potwierdzony. Ogłoszony alarm P-Mdla załogi. Przy utrzymującym się przecieku reaktora 0,42 rtg/godz. podjęty manewr wymijający całą mocą zwyjściem przybliżonym nadeltę Oriona.


    Niżej, odnowej linii:


    Ogodz. 16.51 Cz. L.na


    Reszta karty była pusta.


    Żadnych znaków, bazgrołów, plam, nic  oprócz niepotrzebnie przedłużonej wdół, nieskręcającej wedle nakazów kaligrafii pionowej kreseczki ostatniej litery  „a”.


    Jej kilkumilimetrowe, nieco chwiejne przeciągnięcie, którym urywało się regularne pismo, wychodząc nabiały obszar papieru, zawierało już wszystko: grzmot trafień, wyjącą ucieczkę powietrza, krzyk ludzi, którym pękały gałki oczne igardła...


    Ale tamten statek nazywał się przecież inaczej. Inaczej! Jak?


    To było jak weśnie: nazwy tej, tak chyba sławnej jak nazwa statku Kolumba, nie mógł sobie przypomnieć!


    Boże  jakże się nazywał ten statek, ostatni statek Momssena?!


    Skoczył dobiblioteki. Gruby tom rejestru Lloyda sam wskoczył mu wrękę. To było jakoś naK.Kosmonauta? Nie. Kondor! Nie. Coś dłuższego  jakiś dramat  bohater czy rycerz...


    Rzucił tom nabiurko izwężonymi oczami przypatrywał się ścianom. Między biblioteką aszafą zmapami wisiały naboazerii przyrządy  hygrometr, indykator promieniowania, wskaźnik dwutlenku węgla...


    Odwrócił je pokolei. Żadnych napisów. Wyglądały zresztą nanowe.


    Tam, wkącie!


    Wkręcona wdębową płytę świeciła tabliczka radiografu. Takich już nie produkują  śmieszne, odlane wmosiądzu ozdóbki okalały tarczę... Odkręcał szybko śruby, ujmując je ostrożnie końcami palców, szarpnął obsadę, została mu wdłoni  odwrócił metalowe pudełko. Naspodniej stronie wyryty był wzłocistym mosiądzu jeden wyraz: KORIOLAN.


    To był ten sam statek.


    Powiódł wzrokiem pokabinie. Więcto tu, natym fotelu siedział wtedy  wtej ostatniej chwili  Momssen?


    Rejestr Lloyda otwarł się na„K”. KORONA POŁUDNIOWA, KORSARZ, KORIOLAN. Statek Kompanii... 19 000 ton masy spoczynkowej... wypuszczony zestoczni wroku... reaktor uranowo-wodny, system... chłodzenie... ciąg... zasięg maksymalny... wprowadzony nalinię Terra  Mars, utracony wskutek kolizji zpotokiem Leonidów, poszesnastu latach odnaleziony przez statek patrolowy waphelium orbity... poremoncie Ikat. przeprowadzonym wAmpers-Hart wprowadzony przez Kompanię Południową nalinię Terra  Mars... transport drobnicy... taryfa ubezpieczeniowa... nie, nieto... jest!... pod nazwą Błękitna Gwiazda.


    Przymknął oczy. Jak tu cicho. Zmienili nazwę. Pewno, żeby nie mieć trudności zwerbunkiem załogi. To dlatego ten agent...


    Zaczynał przypominać sobie, comówiono otym wBazie. To ich statek patrolowy odkrył wrak. Ostrzeżenia meteorytowe przychodziły wtedy zawsze zbyt późno. Ogłoszony protokół komisji był lakoniczny: „Siła wyższa. Niczyjej winy”. Azałoga? Odnaleziono ślady świadczące otym, żenie wszyscy zginęli natychmiast  żewśród ocalałych był sam dowódca, który sprawił, żeci ludzie, odcięci odsiebie częściami zgniecionych pokładów, mimo braku nadziei naratunek, nie załamali się iżyli doostatniej butli tlenu  stanowiąc załogę  dokońca. Była tam jeszcze jakaś osobliwa rzecz, jakiś makabryczny szczegół powtarzany przez całą prasę przez kilka tygodni, ażnowa sensacja zepchnęła wszystko wniepamięć  coto było?


    Naraz zobaczył wielką salę wykładową, tablicę zabazgraną wzorami, przy których biedził się Smiga, cały umączony kredą  aon, zgłową schyloną nad wysuniętą szufladą stołu, czytał ukradkiem płasko rozłożoną nadnie szuflady gazetę „Kto może przeżyć śmierć? Tylko martwy”. Ależ tak! Takto było! Jeden ocalał wkatastrofie, bonie potrzebował tlenu ani żywności ispoczywał przywalony gruzami przez szesnaście lat  automat.


    Wstał. Terminus! Napewno, napewno Terminus. Ma go tu, napokładzie. Gdyby tylko chciał, gdyby się odważył...


    Nonsens. To mechaniczny debil, maszyna doplombowania przecieków, głucha iślepa odstarości. To tylko prasa wswoim wiecznym usiłowaniu wyciśnięcia maksimum sensacji zkażdego zdarzenia zrobiła zniego krzyczącymi nagłówkami tajemniczego świadka tragedii, którego komisja miała przesłuchiwać przy zamkniętych drzwiach. Przypomniał sobie tępe skrzeczenie automatu. Bzdura, oczywista bzdura!


    Zatrzasnął książkę okrętową, wrzucił ją doszuflady ispojrzał nazegarek.


    Ósma, trzeba się spieszyć. Odszukał papiery ładunku. Luki były już zamknięte, kontrola portowa isanitarna dokonana, deklaracje celne zawizowane, wszystko gotowe. Przejrzał przy biurku certyfikat towarowy izdziwił się, żenie ma dokładnej specyfikacji frachtu. Maszyny, dobrze, ale jakie maszyny? Jaka tara? Dlaczego brak diagramu załadowania zwykreślonym środkiem ciężkości? Nic, oprócz wagi łącznej ischematycznego szkicu rozlokowania władowniach. Wrufowych było ledwo 300 ton ładunku  dlaczego? Czyżby statek szedł nazmniejszonym udźwigu? Ioczymś takim on dowiaduje się przypadkiem, wostatniej niemal chwili?! Wmiarę jak coraz spieszniej grzebał się wteczkach, wsegregatorach, rozrzucał papiery, wciąż nie mogąc znaleźć tego, którego akurat szukał, tamta historia ulatniała mu się zpamięci, tak żespojrzawszy wpewnej chwili nawyjęty zoprawy radiograf, ażdrgnął zezdziwienia. Zachwilę jednak wpadł mu wręce jakiś świstek, zktórego wyczytał, żewostatniej ładowni, przytykającej dnem dotarczy ochronnej stosu, znajduje się czterdzieści osiem skrzyń żywności. Iznowu naspecyfikacji widniało tylko ogólnikowe określenie „łatwo psujące się środki żywnościowe”. Dlaczego zatem umieszczono je tam, gdzie wentylacja jest najgorsza, atemperatura podczas pracy silników najwyższa? Umyślnie, żeby się zepsuły, czy jak?


    Rozległo się pukanie.


    Proszę  rzucił, usiłując nachybił trafił powkładać doteczek rozwłóczone pocałym biurku papiery. Weszło dwóch mężczyzn. Stojąc uprogu, odezwali się:


    Boman, inżynier nukleonik.


    Sims, inżynier elektryk.


    Pirx wstał. Sims był młody, szczupły, zwiewiórczym wyrazem twarzy, pokaszliwał irzucał oczami. Boman  Pirx napierwszy rzut oka poznał wnim weterana. Jego twarz pokrywała opalenizna ocharakterystycznym pomarańczowym odcieniu, jaki nadaje długotrwałe działanie drobnych, sumujących się dawek promieni kosmicznych. Sięgał Pirxowi ledwo doramienia: wczasach kiedy zaczynał latać, liczył się jeszcze każdy kilogram wagi napokładzie. Choć chudy, twarz miał jakby rozlaną, awokół oczu ciemne torby poobrzękach, jak zwykle ukogoś przez całe lata poddawanego wielokrotnym przeciążeniom. Dolna warga nie osłaniała zębów.


    Ja też będę kiedyś tak wyglądał  pomyślał Pirx, idąc kunim zwyciągniętą ręką.
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    Piekło zaczęło się odziewiątej. Nalotnisku był normalny ruch  dostartów kolejka, cosześć minut bełkotanie wielkich megafonów, ostrzegawcze race, potem huk, ryk, grzmot silników napróbie pełnego ciągu, pokażdym starcie całymi kaskadami opadał wzbity wysoko kurz, jeszcze dobrze nie osiadł, jak zwieżyczki obwieszczano wolną drogę następnemu  wszystkim się spieszyło, każdy chciał urwać jeszcze parę minut, jak zwykle wtowarowym porcie podczas szczytu: prawie każdy statek szedł naMarsa, który wołał rozpaczliwie omaszyny izieleniny  ludzie nie widzieli tam kawałka jarzyny całymi miesiącami, hydroponiczne solaria dopiero się budowały.


    Dopodstawionych rakiet toczyły się tymczasem dźwigi, betoniarki, elementy kratowych konstrukcji, bele szklanej waty, cysterny zcementem, ropą, lekarstwa  nasygnał wszyscy ludzie kryli się, gdzie kto mógł: wrowach przeciwpromiennych, wopancerzonych ciągnikach. Ajeszcze beton dobrze nie ostygł, kiedy wracali doroboty. Odziesiątej, kiedy słońce, całe wdymach, czerwone, jakby spuchnięte, wzniosło się nad widnokrąg, ochronne przypory betonowe między stanowiskami startowymi były poryte, okopcone, przeżarte ogniem, głębokie pęknięcia zachlapywano naprędce szybko schnącym cementem, który błotnistymi fontannami walił zwężów. Tymczasem załogi antyradiacyjne wyskakiwały ztransporterów wwielkogłowych skafandrach, żeby strugami sprężonego piachu ścierać promieniste zanieczyszczenia, wewszystkie strony nasyrenach pędziły pomalowane wczerwono-czarne szachownice łaziki kontroli, nawieży kapitanatu ktoś urywał sobie gardło przy megafonie, uszczytu ostrych wież młynkowały wielkie bumerangi radarów  jednym słowem, wszystko było tak, jak ma być. Pirx dwoił się itroił. Trzeba było przyjąć jeszcze napokład dostarczone wostatniej chwili świeże mięso, zatankować wodę dopicia, sprawdzić aparaturę chłodni (minimalna wynosiła minus pięć, delegat SPT kręcił głową, ale wkońcu zlitował się ipodpisał), sprężarki, choć pogeneralnym remoncie, zaczęły napróbie łzawić spod zaworów, głos Pirxa upodabniał się zwolna dojerychońskiej trąby, naraz okazało się, żewoda jest źle rozmieszczona  jakiś kretyn przerzucił zawór, nim wypełniły się denne zbiorniki  podpisywał papiery, wtykano mu popięć naraz, nie wiedział, copodpisuje. Nazegarze była jedenasta  mieli godzinę dostartu. Iwtedy bomba.


    Kapitanat nie dawolnej drogi, bostary system dysz, zbyt niebezpieczny opad radioaktywny  statek powinien mieć pomocniczy napęd boro-wodorowy, tak jak Gigant  ten frachtowiec, który startował oszóstej. Pirx, już zachrypnięty odkrzyku, naraz się uspokoił. Czy dyspozytor ruchu zdaje sobie sprawę ztego, comówi? Czy dopiero teraz zauważył Błękitną Gwiazdę? Ztego mogą być wielkie  bardzo wielkie nieprzyjemności. Ocochodzi? Dodatkowa osłona? Zczego? Worki zpiaskiem. Ile? Bagatelka  trzy tysiące sztuk. Proszę bardzo  on itak wystartuje wwyznaczonym czasie. Rachunek Kompanii zostanie obciążony. Proszę obciążać.


    Pocił się. Wszystko jakby się sprzysięgło, żeby jeszcze powiększyć itak już panujący chaos: elektryk wymyśla mechanikowi, który nie sprawdził awaryjnego rozrządu, drugi pilot wyskoczył gdzieś napięć minut, nie ma go napokładzie, znarzeczoną się żegna, felczer wogóle znikł, czterdzieści pancernych mamutów zajechało pod statek, okrążyło go iludzie wczarnych kombinezonach biegiem układają worki zpiaskiem, semafor nawieżyczce nagli ich dzikimi łamańcami, przyszedł jakiś radiogram, zamiast pilota odebrał go elektryk, zapomniał wciągnąć doksiążki radiowej, zresztąto nie jego rzecz. Pirxowi kręciło się już wgłowie, udawał tylko, żewie, cosię dzieje  nadwadzieścia minut przed godziną zero powziął dramatyczną decyzję: kazał przepompować całą wodę zdziobowych zbiorników narufę. Niech się dzieje, cochce  najwyżej się zagotuje, ale zato statyczność będą mieli lepszą.


    Ojedenastej czterdzieści  próba silników. Odtej chwili odwrotu już nie było. Okazało się, żenie wszyscy ludzie są doniczego  zwłaszcza Boman przypadł mu dogustu. Nie widziało się go ani nie słyszało, awszystko szło jak wzegarku: przedmuch dysz, mały ciąg, pełny  nasześć minut przed zerem, kiedy kapitanat wyrzucił sygnał DOSTARTU, byli gotowi. Wszyscy leżeli już narozłożonych fotelach, gdy znalazł się felczer; drugi pilot, Mulat, wrócił bardzo markotny odnarzeczonej, głośnik charczał, beczał, mruczał, nareszcie wskazówka automatu nakryła zero, dostali wolną drogę. Start.


    Pirx wiedział oczywiście, że19 000 tonto nie patrolowa skorupka, wktórej jest akurat tyle miejsca, żeby się szeroko uśmiechnąć, statek nie pchła, nie skoczy, trzeba wyrabiać ciąg  ale czegoś takiego się nie spodziewał. Mieli już pół mocy nazegarach, kadłub drżał odrufowych wyrzutni doszczytu, jakby się miał rozlecieć wkawałki, awskaźnik obciążenia mówił, żejeszcze się nie oderwali odbetonu. Przemknęło mu przez głowę, żeGwiazda może zaczepiła ocoś  podobno taka rzecz zdarza się raz nasto lat  wtym momencie wskaźnik ruszył. Stali naogniu, Gwiazda dygotała, wskazówka grawimetru tańczyła jak szalona poskali; zwestchnieniem osunął się napoduszki, rozluźniając mięśnie  odtąd, choćby chciał, nic już nie mógł zrobić. Szli wgórę. Odrazu dostali radiowe upomnienie zastart całą mocą  boto daje nadmierne skażenie radioaktywne. Kompania będzie obciążona dodatkową, karną opłatą. Kompania? Bardzo dobrze, niech płaci, niech ją cholera weźmie! Pirx tylko się skrzywił, nie próbował nawet spierać się zkapitanatem, żestartował połową ciągu. Czy miał może lądować, wzywać komisję iżądać protokolarnego odpieczętowania zapisu wuranografach?


    Zresztą wtej chwili miał nagłowie coś zupełnie innego: przebijanie atmosfery. Wżyciu nie siedział jeszcze nastatku, który się tak trząsł. Podobnie mogli się czuć chyba tylko ludzie wgłowicy średniowiecznego taranu walącego mur. Wszystko wprost skakało, latali wpasach, żedusza znich wychodziła, grawimetr nie mógł się zdecydować, pokazywałto 3,8, to 4,9, podpełzał bezwstydnie dopiątki ijak przestraszony zlatywał nagle natrzy. Zupełnie jakby kluski mieli wwyrzutniach! Szli już całą mocą, oczywista, Pirx obiema rękami przyciskał haubę dogłowy, boinaczej nie słyszał głosu pilota wsłuchawkach  tak ryczała Gwiazda! Nie byłto triumfalny grzmot balistyczny. Jej walka zziemską grawitacją przypominała pełną rozpaczy agonię. Przez dobre parę minut można było myśleć, żeto nie oni startują zZiemi, ale wiszą nieruchomo, odpychając planetę całą mocą odrzutu  tak wyczuwalny był pełen męczarni wysiłek Gwiazdy! Wszystkie blachy, złącza ażzamazało wkonturach odwibracji iPirxowi wydało się, żesłyszy trzaskanie puszczających szwów, aleto było złudzenie  wtym piekle nie złowiłby nawet trąb Sądu Ostatecznego.


    Temperatura powłoki dziobu  o, to był jedyny wskaźnik, który się nie wahał, nie cofał, nie skakał ani nie zatrzymywał, ale spokojnie lazł wgórę, jakby miał przed sobą jeszcze conajmniej metr miejsca naskali, anie same końcowe czerwone cyfry: 2500, 2800  zostało ledwo parę kresek, kiedy Pirx spojrzał wtę stronę. Przy tym nie mieli nawet szybkości orbitalnej, wszystko, czego się dorobili, to było 6,6 km/sek. wczternastej minucie lotu! Przeszyła go okropna myśl, jak wkoszmarze, który nawiedza czasem pilotów, żewogóle się nie oderwał, ato, cobierze zaśmigające wekranach chmury, jest poprostu parą buchającą zpękniętych rur chłodzenia! Tak źle jednak nie było: lecieli. Felczer leżał blady jak ściana ichorował. Pirx pomyślał sobie, żezopieki lekarskiej, którą ten nad nimi roztoczy, nie będzie wielkiej pociechy. Inżynierowie trzymali się dobrze, aBoman nawet się nie spocił  leżał sobie siwy, spokojny, szczupły, jak chłopczyk zzamkniętymi oczami. Spod foteli, zamortyzatorów sikał napodłogę płyn hydrauliczny, ażmiło  tłoki dobijały niemal dokońca. Pirx był tylko ciekaw, cosię stanie, jak naprawdę dobiją.


    Ponieważ był przyzwyczajony docałkiem innego, nowoczesnego układu zegarów, wciąż głowa obracała mu się wniewłaściwą stronę, kiedy chciał skontrolować ciąg, chłodzenie, szybkość, cotam zpowłoką, no iprzede wszystkim, czy siedzą nasynergicznej.


    Pilot, zktórym porozumiewał się krzykami przez interkom, trochę jakby się stracił  to wchodzili nakurs, to wychodzili, wahnięcia naturalnie drobne, ułamkowe, ale przy przebijaniu atmosfery wystarczą, żeby zaraz jedna burta zaczęła grzać się mocniej oddrugiej  wpancerzu powstają wtedy kolosalne napięcia termiczne, skutki mogą być fatalne  pocieszał się tylko nadzieją, żeskoro ta kosmata skorupa wytrzymała setki startów, to wytrzyma iten.


    Wskazówka termopary doszła dokońca skali: 3500 stopni jak obszył, tyle mieli nazewnątrz, igdybyto miało trwać jeszcze dziesięć minut, wiedział, żepowłoka zacznie się rozłazić  karbidki też nie są niezniszczalne. Jak gruby był pancerz? Nato nie było żadnego wskaźnika, wkażdym razie  porządnie nadpalony. Robiło mu się gorąco, ale tylko zwrażenia, bowewnętrzny termometr stał nadwudziestu siedmiu, jak przy starcie. Byli nasześćdziesiątym kilometrze, atmosfera została praktycznie pod nimi, szybkość  7,4 km/sek. Szli trochę równiej, ale wciąż napotrójnym niemal ciążeniu. Ta Gwiazda ruszała się jak ołowiany kloc. Wżaden sposób nie można jej było uczciwie rozpędzić  nawet wpróżni. Dlaczego? Pojęcia nie miał.


    Pół godziny potem leżeli już nakursie Arbitra  dopiero zatym, ostatnim zpelengujących satelitów, mieli wejść naszlak ekliptyczny Ziemia  Mars. Wszyscy się popodnosili, Boman masował sobie twarz, Pirx czuł, żeijemu też obrzękły trochę wargi, zwłaszcza dolna  ludzie mieli przekrwione, nastrzykane oczy, suchy kaszel ichrypkę, aleto były normalne objawy, przechodzące zwykle bez śladu pojakiejś godzinie.


    Stos pracował jako tako, ciąg wprawdzie nie spadł, ale inie urósł, awpróżni powinien się był właściwie zwiększyć  jakoś nie chciał. Nawet prawa fizyki zdawały się obowiązywać tylko mniej więcej naGwieździe. Mieli prawie normalne, ziemskie przyspieszenie i11 kilometrów nasekundę. Oczekiwało ich jeszcze rozpędzenie Gwiazdy donormalnej kurierskiej, inaczej bowiem wlekliby się naMarsa miesiącami; narazie szli prosto naArbitra.


    Pirx, jak każdy nawigator, oczekiwał odniego samych tylko przykrości  to ostrzeżenia, żestatek ma nieprzepisowo wielki płomień wylotowy, ato, żeodbiera mu się pierwszeństwo dla przepuszczenia jakiegoś ważniejszego, ato, żewyładowania jonizacyjne wdyszach zakłócają radiowy odbiór  tymczasem nic. Arbiter przepuścił ich odrazu, dogonił ich jeszcze radiogram „wysokiej próżni”, Pirx odpowiedział inatym skończyła się wymiana kosmicznych grzeczności.


    Weszli nakurs bezpośredni, Pirx kazał zwiększyć ciąg, przyspieszenie wzrosło, można już było się ruszać, rozprostować kości, wstać  radiomonter, który był ikucharzem, poszedł dokambuza. Wszyscy byli przy apetytach, zwłaszcza Pirx, który nie jadł jeszcze nic, aprzy starcie spocił się jak mysz, wsterowni temperatura teraz dopiero zaczęła rosnąć, bożar zrozpalonego pancerza przenikał downętrza zopóźnieniem. Czuć było rzadki olej, który wyciekł zhydraulików iotoczył fotele całymi kałużami.


    Jądrowiec zjechał dostosu sprawdzić, czy nie ma neutronowych przecieków, Pirx rozmawiał tymczasem zelektrykiem, przyglądając się gwiazdom. Okazało się, żemają wspólnych znajomych. Pirxowi pierwszy raz odchwili, kiedy stanął napokładzie, poczęło robić się raźniej naduszy: jaka ta Gwiazda jest, taka jest, a19 000  nie wkij dmuchał. Zresztą prowadzić takiego trupa jest znacznie trudniej niż przeciętny frachtowiec, więc ihonor większy, idoświadczenie się gromadzi.


    Półtora miliona kilometrów zaArbitrem przeżyli pierwszy wstrząs: obiadu nie dało się jeść. Radiomonter zawiódł straszliwie. Najbardziej pieklił się felczer  okazało się, żejest chory nażołądek, przed samym startem kupił kilka kur, dał jedną monterowi  irosół był pełen pierza. Dla reszty miały być befsztyki  można było zajmować się nimi przez resztę życia.


    Hartowane czy co?  powiedział drugi pilot itak dziabnął widelcem swoją porcję, żewyskoczyła ztalerza.


    Monter był niewrażliwy nadocinki. Poradził felczerowi, żeby sobie ten rosół przecedził. Pirx czuł, żepowinien wystąpić jako rozjemca, awłaściwie jako zwierzchnik, ale nie wiedział, corobić. Chciało mu się śmiać.


    Poobiedzie zpuszki wrócił dosterowni. Kazał zrobić pilotowi kontrolny fix gwiazdowy iwpisawszy doksiążki okrętowej zapisy grawimetrów, spojrzał nazegary stosu. Gwizdnął cichutko. To nie był stos, ale wulkan. Miał osiemset stopni wobudowie  poczterech godzinach lotu. Chłodziwo krążyło pod maksymalnym ciśnieniem dwudziestu atmosfer. Pirx się zastanowił. Najgorsze jak gdyby już przeszli. Lądowanie naMarsie nie stanowiło problemu  ciążenie opołowę mniejsze, atmosfera rzadka. Jakoś siądą. Inna rzecz, żezestosem trzeba coś zrobić. Poszedł doKalkulatora iobliczył, jak długo muszą jeszcze iść obecnym ciągiem, żeby wleźć nakurierską. Przy szybkości mniejszej od80 km/sek. wyrobiliby olbrzymie opóźnienie.


    Jeszcze siedemdziesiąt osiem godzin  odpowiedział Kalkulator.


    Siedemdziesiąt osiem takich godzin musiało rozsadzić stos. Rozleciałby się jak jajko. Otym Pirx nie wątpił. Zdecydował, żewyrobią szybkość naraty  potrochu. Tyle żeto skomplikuje trochę kurs, no ilecieć trzeba będzie okresami bez ciągu, więc bez grawitacji  conie należy doprzyjemności. Innej rady jednak nie było. Kazał pilotowi nie spuszczać oka zastrokompasu, asam zjechał windą nadół, doreaktora. Idąc ciemnawym korytarzem między ładowniami, usłyszał przygłuszony łomot  jakby pożelaznych płytach szedł pancerny zastęp. Przyspieszył kroku. Naraz kot przeleciał mu czarną smugą pod nogami, arównocześnie gdzieś blisko huknęły drzwi. Zanim oświetlona zabrudzonymi lampami czeluść głównego korytarza otwarła się przed nim, wszystko ucichło. Miał przed sobą pustkę poczerniałych ścian, tylko wgłębi jakaś jarzeniówka drgała jeszcze odwstrząsu, który rozchybotał ją przed chwilą.


    Terminus!  krzyknął nachybił trafił. Odpowiedziało tylko echo. Zawrócił iburtowym przejściem dostał się doprzedsionka stosu. Bomana, który zjechał tu przed nim, już nie było. Wysuszone napiasek powietrze szczypało woczy. Wlejach wentylatorów buszował gorący wiatr, szum ihałas był taki jak wparowej kotłowni. Stos, jak każdy stos, pracował bezgłośnie  wyły obciążone doostateczności agregaty chłodzenia. Zamurowane wbetonie kilometry rurociągów, którymi śmigał lodowaty płyn, wydawały przedziwne, jakby skarżące się, bełkotliwe jęki. Strzałki pomp leżały zasoczewkowatymi szkłami pochylone jak jedna naprawo. Pośród zegarów jaśniał jak księżyc najważniejszy  gęstości strumienia neutronów. Wskazówka dotykała niemal czerwonej granicy  widok, który każdego inspektora SPT mógł przyprawić oudar serca.


    Chropawa odcementowych łat, podobna doskały betonowa ściana zionęła martwym upałem, blachy pomostu delikatnie wibrowały, wsączając wcałe jego ciało nieprzyjemne drżenie, światło lamp połyskiwało tłusto wmigocących tarczach wentylatorów; jedna zsygnałowych lampek, dotąd biała, poczęła mrugać, ażzgasła iwnet zapłonął wtym miejscu czerwony sygnał. Wszedł pod pomost, gdzie mieściły się wyłączniki rozrządu, ale Boman uprzedził go już: zegarowy automat nastawiony był narozerwanie reakcji łańcuchowej zacztery godziny. Nie ruszył go, skontrolował tylko Geigery. Cykały spokojnie. Sygnalizator wskazywał drobny przeciek  0,3 rentgena nagodzinę. Zajrzał jeszcze wciemny kąt komory. Był pusty.


    Terminus!  krzyknął.  Hej, Terminus!


    Nie było odpowiedzi. Wklatkach białymi plamkami skakały niespokojnie myszy  widać kiepsko się czuły wiście podzwrotnikowej temperaturze. Wrócił nagórę izaryglował zasobą drzwi. Dreszcz przeszedł go wchłodnym powietrzu korytarza  koszulę miał mokrą odpotu. Nie wiadomo pocozapuścił się wzwężające się kutyłowi, ciemnawe korytarze rufy, ażdrogę zamknął mu ślepy mur. Dotknął go dłonią. Mur był ciepły. Westchnął, zawrócił, pojechał windą naczwarty pokład, donawigacyjnej, iwziął się dowykreślania kursu. Kiedy się ztym uporał, zegar wskazywał dziewiątą. Zdziwił się, boani spostrzegł, jak zleciał mu czas. Zgasił światło iwyszedł.


    Wsiadając dowindy, poczuł, żepodłoga uchodzi mu miękko spod stóp. Automat wyłączył stos zgodnie zprogramem.


    Wsłabo oświetlonym nocnymi lampkami korytarzu śródokręcia miarowo szumiały wentylatory. Iskry dalekich żarówek filowały wkrzyżujących się prądach powietrza. Odepchnął się lekko oddrzwi windy ipopłynął przed siebie. Boczna sekcja korytarza była jeszcze ciemniejsza. Wniebieskawym półmroku mijał drzwi kajut, doktórych ani dotąd nie zajrzał. Ujścia rezerwowych włazów oznaczone rubinowymi lampkami otwierały swe czarne leje. Ten tak płynny, żejak gdyby śniony ruch, jakim sunął, nieważki pod zaklęsłymi stropami, zwielkim, niedotykanym stopą cieniem ustóp, wiódł go coraz dalej, ażprzez uchylone drzwi wpłynął dowielkiej, nieużywanej mesy. Pod nim wsmudze światła długi stół flankowały rzędy foteli. Trwał wzawieszeniu ponad sprzętami, jak nurek zwiedzający wnętrze zatopionego okrętu. Wsłabo połyskujących szkłach uściany zatańczyły odbicia lamp, rozsypały się niebieskimi płomyczkami izgasły. Zamesą otwierało się następne, jeszcze ciemniejsze pomieszczenie. Tu nawet jego przywykłe domroku oczy zawiodły. Poomacku dotknął końcami palców elastycznej powierzchni, nie wiedząc, czyto strop, czy podłoga. Odepchnął się lekko, wykręcił jak pływak ipomknął bezgłośnie dalej. Waksamitnej czerni bielały, promieniując własnym światłem, podługowate, szeregiem ustawione kształty. Poczuł zimno gładkiej powierzchni  to były umywalnie. Najbliższą pokrywały czarne plamy. Krew?


    Wyciągnął ostrożnie rękę. To był towot.


    Jeszcze jedne drzwi. Otworzył je, wisząc skośnie iwpowietrzu, wszarawym półmroku przefrunęły przed jego twarzą widmowym korowodem jakieś papiery, książki izaszeleściwszy słabo, znikły. Znów się odbił, tym razem nogami, iprzez otwarte drzwi wychynął nakorytarz wkłębach kurzu, który otoczył go, zamiast spaść, ciągnął zanim rudawym welonem.


    Sznur nocnych świateł płonął nieruchomo. Jakby niebieska woda wypełniała pokłady. Poszybował kuwiszącej ustropu linie; pętle, gdy wypuszczał je zrąk, poczynały wężować leniwie, jakby zbudzone dotknięciem.


    Podniósł głowę. Gdzieś, niedaleko, rozległo się stukanie. Ktoś uderzał młotkiem wmetal. Płynął zatym dźwiękiemto narastającym, to ginącym, ażdostrzegł wpuszczone wpodłogę zardzewiałe szyny. Kiedyś wtaczano nimi lory dogłównych ładowni. Leciał teraz szybko, zpodmuchem powietrza natwarzy. Dźwięk kołatał głośniej. Naraz zobaczył pod stropem rurę. Wychodziła zpoprzecznego korytarza. Stary, calowy przewód rurociągu. Dotknął go. Rura zadrgała. Uderzenia łączyły się wgrupy, podwa, potrzy. Nagle zrozumiał. To był alfabet Morse’a.


    Uwaga...


    Trzy uderzenia.


    Uwaga...


    Uwaga...


    Trzy uderzenia.


    J-e-s-t-e-m-z-a-g-r-o-d-z-i-a dudniła rura. Odruchowo składał litery, zgłoskę pozgłosce.


    L-o-d-w-s-z-e-d-z-i-e...


    Lod?  Nie zrozumiał wpierwszej chwili.  Może lód? Jaki lód? Coto znaczy? Kto...


    Z-b-i-o-r-n-i-k-p-e-k-n-i-e-t-y odezwała się rura. Trzymał naniej dłoń. Ktoto nadaje? Gdzie? Usiłował uzmysłowić sobie przebieg rurociągu. Byłto nieużywany przewód awaryjny, szedł zrufy, oddając odgałęzienia nawszystkich pokładach. Ktoś ćwiczy się wMorsie? Cozapomysł! Pilot?  P-r-a-t-t-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-p-r-a-t-t...


    Pauza.


    Pirx przestał oddychać. To nazwisko trafiło go jak cios. Jakąś sekundę patrzył rozszerzonymi oczami naprzewód, naraz rzucił się naprzód. To ten drugi pilot!  pomyślał, dopadł zakrętu, odepchnął się ileciał kusterowni, nabierając szybkości, arura dzwoniła nad nim:


    W-a-y-n-e-t-u-s-i-m-o-n...


    Dźwięk się oddalił. Stracił rurę zoczu; rzucił się wbok  skręcała wpoprzeczny korytarz. Zimpetem odbił się odściany ipoprzez obłok kurzu wpatrzył się wzgięty kikut rury zwkręconą, zardzewiałą zaślepką. Urywała się tu. Nie szła dosterowni? Więc  więcto zrufy? Ale tam nikogo nie ma...


    P-r-a-t-t-w-s-z-o-s-t-y-m-z-o-s-t-a-t-n-i-a dzwoniła rura. Wisiał pod stropem, zaczepiony zgiętymi palcami orurę, jak nietoperz, tętna waliły mu wgłowie. Pokrótkiej pauzie poszły dalsze uderzenia:


    B-u-t-l-a-m-a-t-r-z-y-d-z-i-e-s-c-i-d-o-z-e-r-a...


    Trzy uderzenia.


    M-o-m-s-s-e-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-m-o-m-s-s-e-n...


    Pauza.


    Rozejrzał się. Było zupełnie cicho, tylko żaluzja wentylatora kłapała zazakrętem wpodmuchach powietrza iwymiatane stamtąd śmieci ciągnęły, wirując, ospale wgórę, rzucając ponad lampami cienie nastrop, jakby całymi rojami polatywały tam wielkie, niekształtne ćmy. Naraz posypały się gwałtowne uderzenia:


    P-r-a-t-t-p-r-a-t-t-p-r-a-t-t-m-o-m-s-s-e-n-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-ao-d-b-i-o-r...-m-a-t-l-e-n-w-s-i-o-d-m-y-m-c-z-y-m-o-z-e-s-z-p-r-z-e-j-s-c


    Pauza. Światło lamp było wciąż jednakowe, śmieci ikurz krążyły powolnymi obrotami. Chciał puścić rurę, ale nie mógł. Czekał. Odezwała się:


    S-i-m-o-n-d-o-m-o-m-s-s-e-n-a-p-r-a-t-t-w-s-z-o-s-t-y-m-z-a-g-r-o-d-z-i-a-z-o-s-t-a-t-n-i-a-b-u-t-l-a-m-o-m-s-s-e-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-m-o-m-s-s-e-n...


    Ostatnie ciężkie uderzenie. Rura wibrowała ponim długo. Pauza. Kilkanaście niezrozumiałych stuknięć iszybka seria:


    S-l-a-b-o-d-o-c-h-o-d-z-i-s-l-a-b-o-d-o-c-h-o-d-z-i...


    Cisza.


    P-r-a-t-t-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-p-r-a-t-t-o-d-b-i-o-r...


    Cisza.


    Rura drgnęła. Jakby zbardzo daleka dochodziły oderwane stuknięcia. Trzy kreski. Trzy kropki. Trzy kreski. SOS. Każde następne uderzenie było słabsze. Jeszcze dwie kreski. Ijeszcze jedna. Iprzeciągły, zamierający dźwięk, jakby ktoś skrobał czy drapał rurę  można go było słyszeć tylko wtej bezwzględnej ciszy.


    Odepchnął się igłową naprzód poleciał wzdłuż rury, zakręcał, gdy ona zakręcała, unosił się, opadał, zpodmuchem rozstępującego się powietrza natwarzy. Otwarty szyb. Pochylnia. Zwężające się ściany. Jedne, drugie, trzecie wrota ładowni. Zrobiło się ciemniej. Wiódł końcami palców porurze, żeby jej nie zgubić, czarny, zapiekły kurz oskorupiał mu dłonie; był już poza pokładami, wpozbawionej stropów ipodłóg przestrzeni oddzielającej pancerz zewnętrzny odładowni; między trawersami ciemniały napuchłe cielska rezerwowych zbiorników, zwysoka docierały tu pojedyncze, pełne kurzu smugi światła. Wjakiejś chwili spojrzał wgórę izobaczył poprzez czarny szyb dwie ulice lamp, rude odprochu, który ciągnął się zanim wydłużonym obłokiem jak dym niewidzialnego pożaru. Powietrze było tu zatęchłe, duszne, owoni nagrzanych blach. Szybował pośród ledwo majaczących cieni żelaznej konstrukcji, rura dzwoniła przeciągle:


    P-r-a-t-t-p-r-a-t-t-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-p-r-a-t-t...


    Rura się rozwidliła. Zaciskał wrękach oba rozgałęzienia, żeby wyczuć, skąd biegnie dźwięk, ale nie mógł odróżnić kierunku. Nachybił trafił puścił się wlewo. Jakiś właz. Zwężający się, czarny jak smoła tunel. Nakońcu  okrągłe światło. Wypadł nawolną przestrzeń. Był wprzedsionku reaktora.


    T-u-w-a-y-n-e-p-r-a-t-t-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a dzwoniła rura, kiedy odryglował pierwsze drzwi. Wtwarz buchnęło mu gorące powietrze. Wszedł napomost. Sprężarki wyły. Ciepły wiatr rozburzył mu włosy. Widział wskrócie betonową ścianę reaktora, zegary świeciły, czerwonymi kroplami drżały światła sygnałów.


    S-i-m-o-n-d-o-w-a-y-n-e-a-s-l-y-s-z-e-m-o-m-s-s-e-n-a-p-o-d-e-m-n-a łomotała tuż przy nim rura. Wychodziła ześciany, łukiem biegła wdół, łącząc się zgłównym rurociągiem. Automat stał, rozkraczony przed jego obsadą. Walczył jak gdyby zniewidzialnym przeciwnikiem, tak błyskawiczne były wypady jego rąk. Pełnymi garściami ciskał cementowe ciasto, rozprowadzał je skośnym chlapnięciem, poprawiał, modelował, przechodził donastępnego odcinka  wtedy następowała pauza. Pirx wsłuchał się wrytm jego pracy. Chodzące jak tłoki ramiona wybijały:


    M-o-m-s-s-e-n-r-z-u-c-p-r-z-e-w-o-d-p-r-a-t-t-t-r-a-c-i-t-l-e-n...


    Terminus zastygł zuniesionymi ramionami zawieszony naprzeciw swego nawpół ludzkiego cienia. Jego kwadratowa głowa poruszała się wlewo iwprawo. Badał następne złącze. Pochylił się. Nabrał złożoną jak szufla rękawicą cementu. Zamachnął się. Ręce wchodziły wrytm. Rura zadygotała oduderzeń:


    N-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a...


    Pirx przełożył nogi przez reling ispłynął wdół.


    Terminus!  krzyknął, nim jeszcze dotknął stopami podłogi.


    Słucham  odpowiedział natychmiast automat. Jego lewe oko zwróciło się kuczłowiekowi; drugie chodziło dalej worbicie, zarękami, które obrzucały rurę cementem, wybijając:


    P-r-a-t-t-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-p-r-a-t-t-o-d-b-i-o-r...


    Terminus! Corobisz!!  krzyknął Pirx.


    Jest przeciek. Cztery dziesiąte rentgena nagodzinę. Plombuję go  odpowiedział głuchym basem automat, podczas kiedy jego ręce wybijały równocześnie:


    T-u-w-a-y-n-e-m-o-m-s-s-e-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-m-o-m-s-s-e-n...


    Terminus!!!  jeszcze raz krzyknął Pirx. Patrzyłto nametalową twarz zzezującym kuniemu lewym okiem, to namiganie żelaznych rękawic.


    Słucham  tak samo monotonnie powtórzył automat.


    Co... nadajesz Morse’em?!


    Plombuję przeciek  odparł niski głos.


    S-i-m-o-n-d-o-w-a-y-n-e-a-p-o-t-t-e-r-a-p-r-a-t-t-m-a-z-e-r-o-m-o-m-s-s-e-n-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a...  łomotało żelazo pod jego śmigającymi rękawicami. Ciężkie, cementowe ciasto rozpłaszczało się, ściekało, rękawice podrywały je wgórę, przytwierdzały, dociskały doobłej powierzchni. Najakąś sekundę zastygły uniesione, potem automat pochylił się, nabrał nową porcję metalicznego cementu iposypała się lawina gwałtownych uderzeń:


    M-o-m-s-s-e-n-m-o-m-s-s-e-n-m-o-m-s-s-e-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-m-o-m-s-s-e-n-m-o-m-s-s-e-n-m-o-m-s-s-e-n-m-o-m-s-s-e-n-m-o-m...  Rytm rozpędzał się oszalały, cały rurociąg trząsł się ijęczał pod gradem ciosów, byłoto jak niekończący się krzyk.


    Terminus!!! Przestań!!!  Pirx rzucił się naprzód iporwał przeguby automatu, które wyśliznęły mu się mokre odoliwy. Terminus zamarł, sprężony, słychać było tylko przeciągły skowyt pomp zabetonową ścianą. Pirx miał tuż przed sobą korpus zlany oliwą ściekającą posłupiastych nogach; cofnął się.


    Terminus...  powiedział słabo.  Coty...


    Urwał. Zprzeraźliwym trzaskiem zeszły się żelazne rękawice. Ocierały się osiebie, zdzierając resztki przyschniętego cementu, które zamiast spaść, zatańczyły wpowietrzu, rozchodząc się jak krąg dymu.


    Coty... robiłeś?  powiedział Pirx.


    Plombuję przeciek. Cztery dziesiąte rentgena nagodzinę. Czy mogę plombować dalej?


    Nadawałeś Morse’em. Conadawałeś?


    Morse’em  powtórzył dokładnie tym samym tonem automat idorzucił:  Nie rozumiem. Czy mogę plombować dalej?


    Możesz...  mruknął Pirx. Patrzył nawielkie powoli prostujące się ręce.  Tak, możesz...


    Czekał. Terminus nie widział go już. Nabrał lewą ręką cementu icisnął go błyskawicznym ruchem. Przytwierdził  rozpłaszczył  wygładził: trzy uderzenia. Teraz prawa ręka pospieszyła kulewej irura zabębniła:


    P-r-a-t-t-l-e-z-y-w-s-z-o-s-t-y-m...


    M-o-m-s-s-e-n...


    O-d-e-z-w-i-j-s-i-e-m-o-m-s-s-e-n...


    Gdzie jest Pratt?!!!  krzyknął Pirx przeraźliwie.


    Terminus, którego ręce stawały się wświetle połyskliwymi smugami, odpowiedział natychmiast:


    Nie wiem.


    Równocześnie wystukiwał ztaką szybkością, żePirx ledwo chwytał:


    P-r-a-t-t-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a...


    Wtym momencie stało się coś zdumiewającego. Natę serię wybijaną prawą rękawicą nałożyła się druga, daleko słabsza  wystukiwały ją palce lewej ręki; sygnały się zmieszały iprzez kilkanaście sekund rurociąg trząsł się zhałasem podwójnego kucia, zktórego wychynęła zamierająca seria:


    Z-m-n-o-w-r-e-c-e-n-i-m-o-g-j-u-z...


    Terminus...  powiedział samymi wargami Pirx. Cofał się kużelaznym schodkom. Automat nie usłyszał go. Jego tors świecący odoliwy drgał zgodnie zrytmem pracy. Nawet nie słuchając, zsamych jego błyśnięć mógł Pirx odczytać:


    M-o-m-s-s-e-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e...
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    Leżał nawznak. Ciemność roiła się odbłysków powstających wjego oczach. Pratt szedł wgłąb statku. Tak? Kończył mu się tlen. Tamci dwaj nie mogli mu pomóc. AMomssen? Dlaczego nie odpowiadał? Może nie żył już? Nie, Simon słyszał go. Musiał być gdzieś blisko  ościanę. Ościanę? To byznaczyło, żepomieszczenie, wktórym był Momssen, zawierało powietrze. Inaczej tamten nic bynie słyszał. Cosłyszał? Kroki? Dlaczego go wzywali? Dlaczego się nie odzywał?


    Rozdzielone nakropki ikreski głosy agonii. Terminus. Jakto się stało? Odnaleziono go pod stosem zwalisk, nadnie komory. Zapewne wmiejscu, gdzie rurociąg wychodzi zniej nazewnątrz. Zasypany rumowiskiem, mógł słyszeć stukanie  jak długo? Zapasy tlenu są znaczne. Mogą wystarczyć namiesiące. Żywność też. Awięc spoczywał tam, pod gruzami... zaraz! Nie było przecież ciążenia. Cogo unieruchomiło? Chyba zimno. Automaty nie mogą poruszać się przy bardzo niskiej temperaturze. Olej ścina się wstawach. Płyn hydrauliczny zamarza irozsadza przewody. Pozostaje tylko metalowy mózg  tylko mózg. Mógł słyszeć iutrwalać sygnały. Coraz słabsze zachowały się welektrycznych zwojach jego pamięci, jakbyto było wczoraj. Aon sam otym nie wie? Jakto może być? Nie wie, żemodelują rytm jego pracy? Może kłamie? Nie  automaty nie kłamią.


    Zmęczenie zalewało go jak czarna woda. Może nie należało tego słuchać? Było wtym coś ohydnego, tak przypatrywać się utrwalonej wkażdym szczególe agonii, śledzić jej postępy, żeby analizować potem każdy sygnał, wołanie otlen, krzyk. Nie wolno tego robić  jeśli nie można pomóc. Był już tak nieprzytomny, żenie wiedział, oczym myśli, ale powtarzał jeszcze wargami bez głosu, jakby sprzeciwiając się komuś:


    Nie. Nie. Nie.


    Potem nie było już nic.


    Zerwał się wzupełnej ciemności. Chciał usiąść nałóżku, ale przypięta kołdra nie puściła, poomacku mocował się zpasami, zrobił światło.


    Silniki pracowały. Narzucił płaszcz, oceniając jednocześnie kilkakrotnym ugięciem kolan wielkość przyspieszenia. Jego ciało ważyło dobrze ponad sto kilogramów. Z1,5 g? Rakieta skręcała, czuł wyraźną wibrację, szafy wścianach potrzaskiwały przeciągle, ostrzegawczo, drzwi jednej otwarły się zgniewnym krakaniem, wszystkie nieumocowane przedmioty, ubranie, buciki, posuwały się drobnymi ruchami wstronę rufy, jakby zjednoczone wjakimś skrytym zamiarze, który je znienacka ożywił.


    Podszedł doszafki interkomu, otworzył drzwiczki, wśrodku stał aparat podobny dostarego telefonu.


    Sterownia!  krzyknął dosłuchawki. Ażskrzywił się odwłasnego głosu  tak bolała go głowa.


    Tu Pierwszy. Cotam?


    Poprawka kursowa, nawigatorze  odpowiedział daleki głos pilota.  Zniosło nas trochę.


    Ile?


    Sze-siedem sekund.


    Jak stos?  zapytał powoli.


    Sześćset dwadzieścia wosłonie.


    Awładowniach?


    Burtowe popięćdziesiąt dwa, kilowe  czterdzieści siedem, rufowe  dwadzieścia dziewięć ipięćdziesiąt pięć.


    Jakie tam było odchylenie, Munro? Ile pan powiedział?


    Siedem sekund.


    Powiedzmy  odparł Pirx irzucił słuchawkę. Pilot, oczywiście, ołgał go. Siedmiosekundowa poprawka nie wymagałaby takich przyspieszeń. Oceniał zejście zkursu nakilka stopni.


    Paskudnie grzeją się te ładownie. Cojest wrufowej? Żywność? Usiadł przy biurku.


    Błękitna Gwiazda Terra Mars doKompo Ziemia. Pierwszy doarmatora. Reaktor grzeje ładunek stop brak specyfikacji zagrożonego narufie stop proszę wskazania stop nawigator Pirx koniec.


    Pisał jeszcze, kiedy silniki umilkły, ciążenie znikło iodnacisku ołówka uniósł się wpowietrze. Niecierpliwie odbił się odsufitu, bywylądowawszy zpowrotem nafotelu, przeczytać jeszcze raz radiogram.


    Pozastanowieniu się przedarł formularz iwrzucił kawałki doszuflady. Senność odeszła go nadobre, pozostał tylko ból głowy. Ubierać się nie chciał, byłato przy braku grawitacji skomplikowana procedura, złożona zchwiejnych podskoków iszamotania się zposzczególnymi częściami garderoby, więc tak jak stał, wpłaszczu narzuconym napidżamę, opuścił kajutę.


    Błękit nocnego oświetlenia skrywał żałosny stan obić. Wczterech najbliższych wnękach dyszały puste iczarne wyloty szybów wentylacyjnych, wałęsające się pokątach śmieci ściągało kunim, niczym muł unoszony podmorskim prądem. Bezwzględna cisza wypełniała cały statek. Wsłuchany wnią, prawie się nie poruszając, zawisły przed wielkim własnym cieniem, który trwał skośnie pochylony naścianie, przymknął oczy. Zdarzało się czasem, żeludzie zasypiali wtakim zawieszeniu, ale byłoto niebezpieczne  byle zryw silników uruchomionych dla manewru mógł cisnąć bezbronnym opokład czy strop. Nie słyszał już ani wentylatorów, ani szumu własnej krwi. Wydało mu się, żepotrafiłby tę ciszę nocną statku odróżnić odkażdej innej. Naziemi czuło się ograniczenie ciszy, jej skończoność, chwilowość. Wśród księżycowych wydm człowiek niósł zesobą własne, małe milczenie uwięzione wewnętrzu skafandra, który wyolbrzymiał każde skrzypnięcie rzemieni nośnych, każde chrupnięcie stawów, tętno, nawet oddech  tylko statek nocą zatracał się wczarnym, lodowym milczeniu.


    Podniósł zegarek dooczu; dochodziła trzecia.


    Jeżeli tak dalej pójdzie, wykończę się  pomyślał. Odbił się odwypukłej ścianki działowej iniczym gaszący szybkość ptak wylądował zrozpostartymi rękami naprogu kajuty. Zdaleka, jakby zżelaznych podziemi, dobiegł go ledwo słyszalny dźwięk.


    Bang  bang  bang.


    Trzy uderzenia.


    Zprzekleństwem zatrzasnął drzwi, zdjął płaszcz inie troszcząc się oń, cisnął go wpowietrze; płaszcz wydął się powoli niczym groteskowe widmo, jął płynąć wgórę. Zgasił światło, położył się iokrył głowę poduszką.


    Wariat! Przeklęty żelazny wariat!!!  powtarzał zzaciśniętymi powiekami, drżąc zniezrozumiałej dla samego siebie wściekłości. Zmęczenie wzięło szybko górę: ani wiedział, kiedy znów zasnął.


    Otworzył oczy przed siódmą. Półprzytomny jeszcze, podniósł rękę  nie opadła. Ciążenia nie było. Ubrał się iwyszedł. Zmierzając dosterowni, mimo woli nasłuchiwał. Było cicho. Przed drzwiami się zatrzymał. Namatowych szybach leżały zielonkawe, jakby podwodne, refleksy radarowych ekranów. Wśrodku panował półmrok. Pilot, nawpół leżąc wswoim fotelu, palił papierosa. Płaskie smugi dymu pływały przed ekranami, zapalając się odich odblasku. Słychać było nikłe pobrzękiwanie jakiejś ziemskiej muzyczki przerywane kosmicznymi trzaskami. Pirx usiadł ztyłu zapilotem; nie chciało mu się nawet sprawdzić zapisów grawimetrycznych.


    Kiedy ciąg?  spytał. Pilot był domyślny.


    Oósmej. Ale jeżeli pan się chce wykąpać, nawigatorze, mogę dać zaraz  to żadna różnica.


    E, nie. Niech już będzie porządek  mruknął Pirx.


    Zapadło milczenie, tylko głośnik bzykał powtarzającym się wkółko, mechanicznym motywem melodii. Pirxa jął znowu morzyć sen. Ocknął się kilka razy, znowu zapadał wdrzemkę, zciemności występowały wielkie, zielone ślepia kotów, mrugał powiekami, zamieniały się woświetlone zegary  balansował tak nagranicy jawy isnu, wtem głośnik trzasnął isię odezwał:


    Tu mówi Dejmos. Jest godzina siódma trzydzieści. Nadajemy codzienny komunikat meteorytowy dla strefy wewnętrznej. Pod wpływem pola grawitacyjnego Marsa powstało wroju Drakonidów, który opuścił już strefę Pasa, zawichrzenie brzeżne. Dzisiaj będzie ono przechodzić przez sektory 83, 84 i87. Stacja meteorytowa Marsa szacuje rozmiary chmury na400 tysięcy kilometrów sześciennych. Wzwiązku ztym ogłasza się sektory 83, 84 i87 zazamknięte dla żeglugi ażdoodwołania. Obecnie podamy skład chmury przekazany bezpośrednio przez sondy balistyczne Fobosa. Według otrzymanego ostatnio doniesienia chmurę tworzą mikrometeoryty klasy X, XY, Z...


    Dobrze, żeto nie dla nas  zauważył pilot  dopiero cozjadłem śniadanie, nie posłużyłoby mi, jakby tak przyszło dać wszystko wdysze!


    Ile robimy?  spytał Pirx. Wstał.


    Ponad pięćdziesiąt.


    Tak? Nie najgorzej  mruknął Pirx. Sprawdził kurs, zapisy uranografów, wielkość przecieku  utrzymywał się najednakowym poziomie  iposzedł domesy. Byli tam już obaj oficerowie. Pirx czekał, czy któryś nie wspomni onocnych hałasach, ale rozmowa obracała się cały czas wokół loteryjnego ciągnienia  niecierpliwie wyczekiwał go Sims iztej racji opowiadał okolegach iznajomych, którym udało się wygrać.


    Pośniadaniu Pirx udał się donawigacyjnej nakreślić przebyty odcinek drogi. Wpewnej chwili wbił cyrkle wrysownicę, wyszarpnął szufladę, dobył zniej książkę okrętową iposzukał składu ostatniej załogi KORIOLANA.


    Oficerowie: Pratt iWayne, piloci: Nolan iPotter, mechanik: Simon...


    Wpatrywał się uporczywie wzamaszyste pismo dowódcy. Nakoniec wrzucił książkę doszuflady, dokończył kreślenia izrulonem kalki pojechał dosterowni. Wpół godziny obliczył dokładny czas przybycia naMarsa. Wracając, zajrzał przez szybę wdrzwiach domesy. Oficerowie grali wszachy, felczer siedział przed telewizorem zelektryczną grzałką nabrzuchu. Pirx zamknął się wkajucie iprzejrzał radiogramy, które wziął odpilota. Ani się obejrzał, jak zmorzył go sen. Kilka razy wdrzemce zdawało mu się, żesilniki zaczynały ciągnąć, iusiłował się obudzić ztakim skutkiem, żeśnił, jak wstaje, idzie dosterowni, znajduje ją pustą iwposzukiwaniu kogokolwiek zzałogi poczyna błądzić wciemnym jak smoła labiryncie rufowych korytarzy. Ocknął się przy biurku, mokry odpotu, zły, boprzeczuwał już, jaką będzie miał noc potylu przespanych zadnia godzinach. Kiedy pod wieczór pilot włączył silniki, skorzystał ztego iwziął gorącą kąpiel. Odświeżony, poszedł domesy, wypił przygotowaną kawę ispytał przez telefon wachtowego otemperaturę reaktora. Podpełzała pod tysiąc, ale jakoś nie mogła przekroczyć krytycznej. Około dziesiątej wezwała go sterownia  mijali jakiś statek, który wywołał ich, pytając olekarza. Pirx, dowiedziawszy się, żechodzi oostry atak ślepej kiszki napokładzie, wolał nie polecać swego felczera, tym bardziej żewodległości ledwo trzech milionów kilometrów szedł wielki pasażerski, który ogłosił gotowość zastopowania iprzerzucenia lekarzy.


    Itak leniwie, bez przygód, upłynął cały dzień. Ojedenastej białe światło zmieniło nawszystkich pokładach, zwyjątkiem sterowni ikomory stosu, mżenie błękitnawych lampek nocnych. Wmesie świeciła jeszcze niemal dopółnocy mała lampa nad szachownicą. Siedział tam Sims. Grał sam przeciw sobie. Pirx poszedł jeszcze sprawdzić temperaturę wdennych ładowniach ispotkał podrodze wracającego zestosu Bomana. Inżynier był raczej dobrej myśli  przeciek nie wzrastał, achłodzenie działało wcale sprawnie.


    Inżynier pożegnał się iodszedł, zostawiwszy Pirxa wpustym, chłodnym korytarzu. Słaby wiew ciągnął wgórę statku, resztki zakurzonych pajęczyn osnuwających wyloty wentylacyjne trzepotały bezgłośnie.


    Pirx chodził jakiś czas wysokim jak nawa kościelna przejściem między głównymi ładowniami, ażkilka minut popółnocy silniki zamilkły.


    Zróżnych stron statku dobiegła go seria zmieszanych ostrych istłumionych, coraz dalszych isłabszych odgłosów  to nieprzymocowane przedmioty, poruszając się znadanym przyspieszeniem, uderzały ościany, stropy, podłogi; echo tych ruchów, które namoment wypełniły nagle jakby ożywający statek, drżało chwilę wpowietrzu, ażzgasło iznowu była cisza podkreślona miarowym szumem wentylatorów.


    Pirx przypomniał sobie, żeszuflada biurka wnawigacyjnym jest spaczona, iwposzukiwaniu stolarskiego dłuta zszedł długim, wąskim jak kiszka korytarzem między lewoburtową ładownią atunelem kablowym dorupieciarni, najbardziej chyba zakurzonego miejsca statku; nadodatek kurz, wktórym brodził wyżej głowy, nie opadał, tak żenapół uduszony ledwo trafił poomacku wwyjściowe drzwi.


    Był już blisko śródokręcia, kiedy wkorytarzu odezwały się kroki. Wobec braku ciążenia iść mógł tylko automat. Wrzeczy samej donośnym stąpnięciom towarzyszył trzask przywierających dopodłogi magnetycznych ssawek. Pirx zaczekał, ażwprzejściu ukazała się czarna natle dalekich świateł sylweta. Terminus szedł, chwiejąc się niepewnie, zwielkimi wymachami ramion.


    Hej, Terminus  odezwał się, wychodząc zcienia.


    Słucham.


    Ciężka postać zatrzymała się; korpus poszedł bezwładnością doprzodu ipowoli odzyskał pion.


    Cotu robisz?


    Myszy  odpowiedział głos zza piersiowej tarczy, potęgując wrażenie, żezwnętrza pierściennej zbroi przemawia zachrypnięty karzeł.  Myszy mają niespokojny sen. Budzą się. Biegają. Są spragnione. Jeżeli są spragnione, trzeba im dać wody. Myszy dużo piją, jeżeli wysoka temperatura.


    Acoty robisz?  zagadnął Pirx.


    Automat się zakołysał.


    Wysoka temperatura. Chodzę. Wciąż chodzę, jeżeli wysoka temperatura. Wody myszom. Jeżeli wypiją iusną, dobrze. Niejednokrotnie wydarzały się pomyłki naskutek wysokiej temperatury. Czuwam. Wychodzę, wracam doreaktora. Wody myszom...


    Niesiesz wodę myszom?  spytał Pirx.


    Tak. Terminus.


    Gdzie masz tę wodę?


    Automat powtórzył jeszcze dwa razy „wysoka temperatura” izłudzącym wrażeniem, żedziała wnim ukryty człowiek  bowykonał obu rękami gest zaskoczenia, szybki inieporadny zarazem, podnosząc je kolejno dooczu, których obiektywy poruszyły się woczodołowej oprawie, skierowane nawnętrze metalowych dłoni  powiedział:


    Nie ma wody. Terminus.


    Więc gdzie jest ta woda?  nalegał Pirx. Spod przymrużonych powiek obserwował górującego nad nim ogłowę robota, który wydał kilka niezrozumiałych odgłosów inieoczekiwanie wyrzekł basem:


    Za... pomniałem.


    Pirx się stracił  tak bezbronnieto zabrzmiało. Przez dobrą chwilę mierzył chwiejący się lekko korpus.


    Zapomniałeś, co? Idź doreaktora. Wracaj. Słyszysz?!


    Słucham.


    Terminus zachrzęścił, wykonał zwrot namiejscu ijął oddalać się tym samym nadmiernie sztywnym iprzezto jakby starczym krokiem. Malał wperspektywie korytarza. Najednym zostatnich progów potknął się, zawiosłował ciężko barami, chwycił równowagę iznikł wpoprzecznym przejściu. Jakąś chwilę ściany powtarzały echo jego marszu. Pirx zaczął wracać dosiebie, naraz rozmyślił się ipłynąc bezszelestnie nad podłogą, dotarł doszóstego wentylacyjnego. Poruszanie się szybami, nawet przy wyłączonych silnikach, było zabronione, ale zlekceważył zakaz. Odepchnął się silnie odrelingów iwdziesięć sekund przeszybował odległość siedmiu pięter dzielącą śródokręcie odrufy. Nie wszedł dokomory stosu. Wpołowie wysokości ściany widniała podłużna zasuwa. Podpłynął kuniej, odryglował wąskie drzwiczki iodsunął je. Zadrzwiczkami znajdowało się wpasowane wstal, prostokątne okienko zołowiowego szkła stanowiące tylną ścianę klatek zmyszami. Dzięki temu można je było obserwować, nie wchodząc dokomory. Zobaczył, tuż zaszkłem, zanieczyszczone, puste dna klatek, adalej, poprzez druciane siatki wgłębi komory oświetlone zwysoka lampą błyszczącą reflektorami zlane wodą plecy robota, który wisiał niemal poziomo wpowietrzu, ospale poruszając rękami. Całą jego zbroję oblazły białe myszki, biegając truchcikiem poblachach naramienników, piersiowych tarcz, skupiając się tam, gdzie wzaklęsłościach rozczłonkowanego brzucha nagromadziła się grubymi kroplami woda, zlizywały ją, podskakiwały, polatywały wpowietrzu, aTerminus łowił je, przemykały mu między żelaznymi palcami, ich ogonki zwijały się wesy-floresy  obraz był tak osobliwy, tak komiczny, żePirxowi zachciało się śmiać. Terminus wtykał tymczasem schwytane myszy doklatek, jego metalowa twarz niebezpiecznie zbliżyła się dooczu Pirxa, ale najwidoczniej go nie dostrzegł. Jeszcze dwie-trzy myszki polatywały wpowietrzu. Terminus uporał się iznimi, zamknął klatkę iznikł Pirxowi zoczu  tylko jego nadludzki cień oparty omufę głównego rurociągu rozwianym krzyżem położył się nabetonie reaktora.


    Pirx zasunął cicho drzwiczki, wrócił dokajuty, rozebrał się ipołożył, ale nie mógł usnąć. Jakiś czas czytał pamiętniki astrogatora Irvinga, ale oczy piekły go jak zasypane piaskiem, głowa ciążyła, zarazem jednak trzeźwy był jak pieprz. Pomyślał zrozpaczą oilości godzin dzielących go oddnia inarzuciwszy płaszcz, wyszedł.


    Naskrzyżowaniu głównego korytarza zburtowym dobiegło go zwentylacyjnego szybu stąpanie. Przybliżył głowę dokraty otworu. Odgłos, zniekształcony echem żelaznej studni, płynął zdołu. Odepchnął się odkraty, szybując chwilę nogami naprzód, inajbliższym pionowym przejściem dostał się napoziom rufy. Kroki rozbrzmiały głośniej, zamarły, nasłuchiwał  odezwały się znową siłą. Automat wracał. Pirx oczekiwał go pod samym stropem wysokiego wtym miejscu korytarza. Wgłębi pokładu zgrzytały powłóczone podeszwy. Dźwięk zgasł. Tracił już cierpliwość, gdy stąpanie się ponowiło, zprzejścia wychynął długi cień iwślad zanim ukazał się Terminus. Przeszedł pod Pirxem tak blisko, żesłychać było bicie jego hydraulicznego serca. Kilkanaście kroków dalej przystanął iwydał przeciągły syk. Potem chybnął się parę razy wprawo iwlewo, jakby kłaniał się żelaznym ścianom, iruszył przed siebie. Uciemnego wejścia wboczny korytarz znowu stanął. Zajrzał tam. Przeciągłe syczenie się powtórzyło. Pirx ledwo dotykając końcami palców stropu, popłynął zaciężką postacią.


    Kcsss... kcssss...  dochodziło go coraz wyraźniej. Terminus jeszcze raz przystanął przed następnym szybem wentylacyjnym, usiłował wsadzić głowę przez kraty, ale nie udało mu się; zasyczał, wyprostował się wolno ipokuśtykał dalej. Pirx miał tego dość.


    Terminus!!  krzyknął. Automat, który właśnie się pochylał, zastygł wpół ruchu.


    Słucham  odpowiedział.


    Coznowu tu robisz?


    Patrzył wspłaszczoną metalową maskę, chociaż nie była twarzą inie mogła nic zdradzić.


    Szukam...  odezwał się Terminus.  Szukam... kota.


    Co?


    Terminus jął się prostować. Rósł wgórę, zbezwładnie zwisającymi ramionami, jakby onich zapomniał, aprzezto, żewsłabym poskrzypywaniu stawów robiłto tak wolno, ruch ten miał wsobie coś grożącego.


    Szukam kota  powtórzył.


    Poco?!


    Terminus milczał chwilę zastygły wposąg zmetalu.


    Nie wiem  powiedział cicho iPirx się zmieszał. Przez swój martwy spokój, wsłabym blasku lamp, zpordzewiałymi szynami torowiska uzamkniętych wrót, korytarz wyglądał jak sztolnia opuszczonej kopalni.


    Dosyć tego  odezwał się wreszcie.  Wracaj doreaktora inie wychodź stamtąd, słyszysz?!


    Słucham.


    Terminus odwrócił się iodszedł. Pirx został sam. Prąd powietrza unosił go zawisłego między stropem ipodłogą milimetr pomilimetrze wstronę otwartej paszczy wentylatora. Odbił się stopą odścian, skręcił kuwindzie iposzybował wgórę, mijając podrodze czarne ziewy szybów, wktórych jak chód olbrzymiego zegara dudniły coraz słabsze idalsze kroki automatu.
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    Wciągu następnych dni pochłonęła Pirxa matematyka. Zakażdym nowym włączeniem stos grzał się coraz bardziej, zarazem jego wydajność malała. Boman przypuszczał, żeneutronowe lustra są bliskie ruiny. Świadczył otym wzrastający wolno, lecz nieubłaganie przeciek radioaktywny. Skomplikowanym rachunkiem starał się wydozować czasy napędu ichłodzenia, podczas przestojów reaktora przerzucał cyrkulację mrożącego płynu zburtowych ładowni wgłąb rufowych, gdzie panowała iście tropikalna temperatura. To lawirowanie między sprzecznymi wielkościami wymagało cierpliwości  przesiadywał przy Kalkulatorze, szukając metodą prób ibłędów najlepszego rozwiązania. Wrezultacie przebyli czterdzieści trzy miliony kilometrów zeznikomym opóźnieniem. Wpiątym dniu podróży osiągnęli, naprzekór pesymistycznym przewidywaniom Bomana, wymagany pułap szybkości. Wyłączając reaktor, który miał stygnąć ażdolądowania, Pirx odetchnął skrycie. Jedną zosobliwości dowodzenia starym frachtowcem byłoto, żewidywał gwiazdy daleko rzadziej aniżeli naZiemi. Nie był ich zresztą ciekaw  nawet czerwonej jak miedziak tarczki Marsa; wystarczyły mu kursowe wykresy.


    Późnym wieczorem ostatniego dnia podróży, kiedy przerywana zrzadka błękitnymi lampkami ciemność powiększyła jak gdyby pokłady, przypomniał sobie oładowniach. Dotychczas nawet donich nie zajrzał.


    Opuścił mesę, wktórej Sims jak codzień grał wszachy zBomanem, izjechał windą narufę. Odostatniego spotkania nie widział ani nie słyszał Terminusa. Zauważył tylko, żekot przepadł gdzieś tak gruntownie, jakby go wogóle nie było nastatku.


    Ledwo oświetlone śródokręcie oddychało szelestem płynącego bez końca powietrza. Gdy otworzył drzwi, whali zapaliły się pod grubą warstwą kurzu lampy. Przemierzył ładownię zjednego końca wdrugi. Sterty skrzyń, sięgające niemal stropu, rozdzielało wąskie przejście. Sprawdzał napięcie stalowych taśm zakotwiczonych wpodłodze, którymi ściągnięta była każda piramida ładunku, awywołany otwarciem drzwi przeciąg wysysał zciemnych kątów kłęby trocin, śmieci, pakuły falujące słabo, niby kożuch rzęsy nawodzie.


    Był już nakorytarzu, kiedy usłyszał miarowe, powolne dźwięki.


    Uwaga...


    Trzy uderzenia.


    Dryfował chwilę wprądzie powietrza, który unosił go coraz wyżej. Czy chciał, czy nie chciał  musiał słuchać. Rozmawiało ich dwóch. Sygnały były słabe  jakby się oszczędzali, miarkując siłę uderzeń. Przychodziły raz wolniej, raz szybciej, jeden mylił się często, jakby zapomniał alfabetu Morse’a.Czasem milczeli dłuższy czas, czasem zaczynali nadawać równocześnie. Czarny korytarz zrozrzuconymi rzadko lampami zdawał się nie mieć końca, jakby szumiący wnim wiatr pochodził zbezgranicznej pustki.


    S-i-m-o-n-s-l-y-s-z-y-s-z-g-o powoli, nieregularnie stukało wrurze.


    N-i-e-s-l-y-s-z-e n-i-e-s-l-y-s-z-e...


    Zpasją odepchnął się odściany iskulony, zpodkurczonymi nogami jak kamień pomknął wdół korytarzami coraz gorzej oświetlonymi; zbliżanie się rufy poznawał porosnącej ilości delikatnego rudawego pyłu wokół lamp. Ciężkie drzwi stosu były niedomknięte. Zajrzał dośrodka.


    Wkomorze było chłodno. Sprężarki, odstawione nanoc, milczały, czasem tylko dziwnym, prawie ludzkim głosem zabełkotał ukryty wbetonowym murze rurociąg, kiedy bańki gazu torowały sobie drogę przez gęstniejący płyn.


    Terminus, ochlapany cementem, pracował. Nad jego poruszającą się wahadłowo czaszką furczał zawzięcie wentylator. Pirx, nie dotykając stopni schodów, zsunął się nad nimi zręką naporęczy. Żelazne rękawice podźwiękiwały słabo, ich ciosy tłumiła warstwa świeżo narzuconego cementu.


    N-i-e-s-l-y-s-z-e... o-d-b-i-o-r...


    Czy sprawiałto przypadek, czy też nakaz spowolnienia uderzeń płynął ztego samego źródła, które wysyłało znaki Morse’a, dość żerura odzywała się wciąż słabiej. Pirx stał tuż przy automacie. Rozczłonkowane segmenty jego brzucha, zachodzące nasiebie, gdy się pochylał, przypominały karbowany odwłok owada. Wszklanych oczach chwiały się miniaturowe odbicia lamp. Wpatrzony wnie Pirx poczuł, żejest wtej pustej komorze ostromych ścianach sam. Terminus nie wiedział, corobi, był maszyną przekazującą utrwalone serie dźwięków, niczym więcej. Uderzenia wciąż słabły.


    S-i-m-o-n-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e chwytał zwysiłkiem. Rytm się rozpadał. Dotknął rury jakieś pół metra nad zgiętym torsem pracującego automatu  kiedy poprawiał chwyt, kostki palców stuknęły ożelazo inadawana właśnie seria urwała się namgnienie. Przeszyty nagłym impulsem, nim zdążył pomyśleć, jak szalona jest chęć wtrącenia się dorozmowy sprzed lat, począł szybko wybijać:


    C-z-e-m-u-m-o-m-s-s-e-n-n-i-e-o-d-p-o-w-i-a-d-a... o-d-b-i-o-r...


    Niemal wtej samej chwili, gdy uderzył pierwszy raz wrurę, stuknął wnią Terminus. Oba dźwięki zbiegły się, rękawica automatu zamarła, jakby usłyszawszy go, ikiedy skończył, pokilku sekundach zaczęła wtłaczać cement wszpary złącza. Rura zadźwięczała:


    B-o-m-a-p-r-a...


    Pauza. Terminus schylił się, byzaczerpnąć cementowego ciasta. Czyto był początek odpowiedzi? Pirx czekał bez tchu. Automat prostował się, ciskając gwałtownie cement, irurą poszły przyspieszające uderzenia:


    S-i-m-o-n-c-z-y-t-o-t-y...


    T-u-s-i-m-o-n-n-i-e-j-a... k-t-o-m-o-w-i-l... k-t-o-m-o-w-i-l...


    Wcisnął głowę wramiona; uderzenia leciały jak grad:


    K-t-o-m-o-w-i-l-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e-k-t-o-m-o-w... k-t-o-m-o-w-i-l... k-t-o-m-o-w-i-l-k-t-o-m-o-w-i-l-t-u-s-i-m-o-n-t-u-w-a-y-n-e-o-d-e-z-w-i-j-s-i-e...


    Terminus!  krzyknął.  Przestań! Przestań!


    Dudnienie ustało. Terminus prostował się, ajego naramienniki, barki, rękawice podrygiwały, cały korpus drgał żelazną czkawką iztych spazmatycznych wstrząsów Pirx odczytywał dalej:


    K-t-o-m-o-w-i... k-t-o... k-t-o...


    Przestań!!!  krzyknął raz jeszcze. Widział go zboku; ciężkie plecy przeszywał dreszcz irefleks światła odbitego odpancerza powtarzał:


    K-t-o...


    Jak gdyby wyczerpany burzą, która przez niego przeszła, automat drętwiał. Unosząc się nad podłogą, zawadził zprzeciągłym zgrzytnięciem opoziomą gałąź rurociągu izawisł przy niej, jakby schwytany, wmartwym spokoju, ale wpatrzywszy się weń, Pirx dostrzegł milimetrowe drganie bezwładnie opuszczonej ręki.


    K-t-o...


    Nie wiedział, jak znalazł się nakorytarzu. Wentylatory szumiały. Płynął przed siebie pod idący zgórnych pokładów chłodny, suchy wiatr, światła lamp oświetlającymi kręgami przesuwały mu się potwarzy.


    Drzwi kajuty były niedomknięte. Nabiurku paliła się lampa, płaskie kliny światła docierały dołem dościan; strop był ciemny.


    Ktoto był? Kto go tak wołał? Simon? Wayne? Ależ ich nie było! Nie żyli oddziewiętnastu lat!


    Więc ktoto był  Terminus? Ależ on uszczelniał tylko rurociągi.


    Wiedział dobrze, cousłyszy, jeśli spróbuje go badać  gadaninę orentgenach, przecieku iplombach. Nie podejrzewa nawet, żeodgłos jego pracy układa się wwidmowy rytm.


    Jedno jest pewne: ten zapis  jeślito zapis  nie jest martwy. Kimkolwiek są ci ludzie  te głosy, te uderzenia  można znimi mówić. Jeśli się tylko ma odwagę...


    Odepchnął się odstropu iprzepłynął chwiejnie doprzeciwległej ściany. Dodiabła! Chciało mu się chodzić, chodzić gwałtownymi krokami, mieć ciężar, uderzyć zcałej siły pięścią wstół! Ten pozornie tak wygodny stan, wktórym przedmioty iwłasne ciało zmieniały się wniematerialne cienie, był jak koszmar. Wszystko, czego się tknął, usuwało się, odpływało, niepewne, pozbawione oparcia, stawało się wydętą pustką, pozorem, snem...


    Snem?


    Zaraz. Kiedy śni mi się ktoś izadaję mu pytanie, nie znam odpowiedzi, dopóki nie padnie zjego ust, aprzecież ten śniony człowiek nie istnieje poza moim mózgiem ijest tylko czasowo wyodrębnioną jego częścią. Każdy rozszczepia się tak niemal codzień, awłaściwie conoc, dając początek chwilowym, naużytek jednego majaku powstałym pseudoosobowościom. Mogąto być istoty wymyślone albo wzięte zjawy. Czy nie śnią nam się nieraz umarli? Czy nie prowadzimy znimi rozmów?


    Umarli.


    Czyżby Terminus...


    Wswoim napół świadomym krążeniu pokajucie, przepływając odjednej ściany dodrugiej, odtrącany odtwardych płaszczyzn, dotarł dodrzwi ichwycił się ich. Widział ciemny wycinek korytarza zpadającą wtę ciemność smugą światła.


    Wrócić tam?


    Wrócić ipytać?


    Jestto jakieś zjawisko fizykalne  bardziej skomplikowane odzwykłego zapisu; automat nie jest wkońcu urządzeniem doutrwalania dźwięków. Powstał wnim zapis obdarzony pewną autonomicznością, zmiennością, któremu  jakkolwiek brzmito dziwnie  można stawiać pytania idowiedzieć się wszystkiego. Poznać losy Simona, Nolana, Pottera ito niezrozumiałe, przerażające milczenie dowódcy.


    Czy można wyobrazić sobie jakieś inne wytłumaczenie?


    Chyba nie.


    Był tego pewien, ajednak nie ruszał się zmiejsca, jakby nacoś czekał.


    Koniec końców, nie ma wtym nic oprócz obiegu prądów wewnątrz żelaznego pudła. Nikogo żywego, żadnej istoty ginącej wciemności strzaskanego statku. Napewno nic!


    Wystukiwać pod szklanymi oczami Terminusa pytania? Ależ oni, zamiast wziąć się doskładnego opowiadania swojej historii, zaczną krzyczeć doniego, wołać otlen, oratunek! Coodpowiedzieć? Że nie istnieją? Że są tylko pseudoosobowościami, wyizolowanymi wyspami elektrycznego mózgu, jego majaczeniem, jego czkawką? Że ich strach jest tylko imitacją strachu, aich agonia powtarzana każdej nocy znaczy tyle, cozdarta płyta? Pamiętał jeszcze wywołany swym pytaniem gwałtowny zryw uderzeń, ten krzyk, którym pełni zdumienia izbudzonej nieoczekiwanie nadziei przyzywali go, to powtarzające się bez końca, natarczywe, pospieszne błaganie: „Odezwij się! Kto mówi? Odezwij się...”.


    Miał jeszcze wuszach, czuł wkońcach palców rozpacz ifurię tych uderzeń.


    Nie istnieli? Awięc kto go wzywał, kto wołał pomocy? Icoztego, gdyby fachowcy powiedzieli, żezatym krzykiem nie ma nic oprócz wirowania ładunków idrżenia zbudzonych rezonansem blach? Usiadł przy biurku. Wysunął szufladę. Przydusił gniewnie wstające zszelestem papiery, odnalazł ten, którego szukał, rozpostarł go przed sobą iwygładził starannie, bynie fruwał woddechu. Wpisywał kolejno wdrukowane rubryki:


    


    MODEL: AST  Pm  105/0044


    TYP: Uniwersalny Naprawczy


    NAZWA: Terminus


    RODZAJ USZKODZENIA: Rozpad funkcji


    WNIOSKI... Zawahał się. Przybliżał pióro dopapieru icofał je. Myślał oniewinności maszyn, które człowiek obdarzył zdolnością myślenia iuczynił je przezto uczestnikami swych szaleństw. Otym, żemit Golema, maszyny zbuntowanej ipowstającej przeciw człowiekowi, jest kłamstwem wymyślonym poto, żeby ci, coniosą zawszystko odpowiedzialność, mogli ją zsiebie zrzucić.


    WNIOSKI: Zdać nazłom.


    Iudołu karty podpisał się znieruchomą twarzą:


    Pierwszy nawigator Pirx.
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